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WARUNKI  PR Z E D PŁ A TY :

W Płocku I w Łomży: B oczn ie  rs. 6, 
półroczn. rs. 2 k. 50 , kw artaln ie rs. 1 k. 26. 

Za odnoszenie do domu m iesięczn ie  k. 6.
Z przM yłk ą  p ocztow ą: K ocrate r a .«.

półrocznie rs. 3, kw artaln ie rs, 1 k. 50.
Zagranicą: R oczn ie rs. 8, półrocznie  

n .  4, kw artalnie rs. 2.

Numer pojedyAczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca  
s ię  kop. 80.

J?f**dfd»tę i  ogioszania
przyjm ują rów nież k sięgar­
nie i kolporterje po m iastach  

i m iasteczkach.

Adres wydawnictwa:

w  Płocku Rynek Kantniczny.

W oddziała Łomżyńskim:

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej p r z y sy ła ć  wprost do 

redakcji.

B ęk ap isy  n ie zastrzeiona  
nie zwracają się.

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz  
p etitow y lub jega m iejsce. Za następne 
razy  kop. 6.

REKLAMY na 1 stranie po kap. 2C 
la  w iersz.

NEKROLOGIA w iersz kop. 15.
W W arszawie przyjmują ogłoszeni* 

ajen tu ry : Uagra (W ierzbowa 8), P io  
trow skiego (Senatorska 26), Bergsom  
(Senatorska 32).

Z A R Z Ą D ?

Płockiego Tow. Wzajemnego Kredytu
podaje do wiadomości, że na skutek 
polecenia członków Towarzystwa ku> 
puje i sp rz e d a je  p ap ie ry  
procen tow e.

W  B o d zan o w ie ) w domu 
W-go Nowickiego, zamieszkał le­
karz EDMUND ZBR0MIRSKI.

Z powodu interesów familijnych, 
interes solidny, z wyrobioną klientelą 
przynoszący poważne zyski, poszuku­
je nabywcy lub wspólnika chrześcia- 
liina z kapitałem 5 ,0 0 0 — 10,000  rb.
_ Bliższa .wiadomość w księgarni L. 
Bukiego w Płocku, ul. Tumska.

Kalendarzyk tygodniowy

Ś w ię c i K o ś c io ła Im io n a
R .-K a to lic k ie g o . s ło w ia ń s k ie

Środa 15 lutego Popielec• F au sty n a  Szcaęsława
Czwartek 16 n Ju ljan n y Swiętoroda
Piątek 17 n Sylw ina Wielósłfrwa
Sobota 18 Sym eona i Maks. \Yrielosław a
N iedziela 19 yt Konrada, M answ eta Czcislaw a
Poniedz. 20 n E ucherjusza, Leona Lu borni] a
Wtorek 21 n M aksym iana 0  nos Ja w a

Wschód słońca o godz. 7 m. 18. 
.Z achód słońca o godz. 5 id . 1*2.

W ysok. w ody na W iśle d. 10 lutego 2 stóp 1 cali 
pod PJockiem. d. 11 „ 2 4 „

d. 12 „ 3 „ -
d. 13 3 „ 0 „

7 r t».t» 0 w
Tem perat. w Płocku: C °d. 10 lutego 5,2 9.1 7,2 

„ 1 1  „ 4.6 11,» 5,8 
„ 12 „ 4.8 8,8 5,6 
„  13 „ 4.6 7,4 4,8

Jarm ark i: W  gub. płockiej: d. 20 lutego w 
Nowem M ieście, a . 27 lut* w R ypin ie , w M ławie.

W  gub. łomżyńskiej' d. 14 lutego w Zambrowie, 
w Sokołach, dn. 22 lutego w O strołęce, d. 27 lut. 
w Łom ży i w Nowogrodzie, d. 28 lutego w Szczu­
czynie

T eatr.
Czwartek dn. 16 lutego, „Kapitan D rey fus” me­

lodram at w 4 aktach  ze śpiewami i tańcam i.

KRONIKA KOŚCIELNA.

Z rozpędem sza łu  wpadł na Post AYielki 
ka rnaw ał ,  i s ta n ą ł  j a k  w ry ty . . .  Bujne życie 
zderzyło się z „memento m ori“ , — św ia t  
rozbawiony z poważnym Kościołem... Dwie 
potęgi spo tka ły  się  oko « oko i z ji ierzy ły  
się j a k  dwaj zapaśn icy .  Która z tych potęg 
zwycięży? Py tan ie  zbyteczne,  bo w tym 
świecie  bądź co bądź żyje  dueh chrześc ijań­
ski. Korzą się ludziska  pokutnic  i p rzy j ­
m u ją  na swe głowy symboliczny popiół. 
A popiół to go rący .  Barwne kwia ty  z iem ­
skich uczuć nagle  pod działaniem teg o '  po­
piołu więdną,’ pa lą  się, i takiż z uich popiół 
się  czyni. Jakże  prześlicznie  tę myśl ilu­
s t ru je '  Popielec! Na grzeszne głowy, w któ i 
rych  r o i ł y  się m yśli  z ducha św ia ta  poczęte, 
pada  popiół powstały ze Spalenia tryum fa l­
nych palemek z Niedzieli  Kwietnioj,  P rze ­
cudna  w swej trafności a legorja .  P ada  ten

p o p ió ł święty na głowy człowiecze, a towa­
rzyszą  mu słowa grobowe:,  „Pam ię ta j  czło­
wiecze, iżeś j e s t  proch i w proch się obró­
cisz! “ W ymow a tego obrzędu j e s t  n ies ły ­
chanie  potężna. Grzmi tu złowieszczy odgłos 
wyroku Bożego z przed wieków: „W  pocie 
oblicza twego będziesz pożywał chleba, aż 
się wrócisz do ziemi, z którejeś wzięty: boś 
j e s t  proch i w proch się  obrócisz” (Gen. 
III, 19). Ten Boży wyrok przemienił  Eden 
w łez dolinę: łez c ierpienia  i łez pokuty. 
P ie rw szy ch — Kościół nie gani,  owszem, współ­
czuje  im, gdy j e  ból serdeczny wyciska.; 
drugie  zaleca, nakazuje .  Post Wielki,  to 
właśnie czas pokuty,  to czas głębszego za­
stanowienia  się nad własnem życiem z wy­
żyn nieśmiertelności,  to wreszcie „czas p rzy ­
jem n y "  i „dzień zbaw ien ia" ,  j a k  mówi Apo­
stoł narodów (II. Kor. VI, 2).

Jak że  to? Post,  i to Wielki,  ma być cza­
sem przyjemnym? zapy ta  może czyteln ik  lub 
czy teln iczka  rozmarzona ko łysanką  światową. 
Nie inaczej! Czas to przy jem ny,  bo to czas 
zbawienia,  bo to ka rnaw a ł  dla ducha! I mnie­
mam, że na  to uie moje bynajm niej ,  lecz 
ł i ‘>̂ e tw ierdzenie  zgodzi s ię -k aż d y  chrześci­
j an in ,  skoro tylko zważy, co następuje.

P o s t— ogólnie m ó w iąc—jes t to  umartwienie  
się w odżywianiu. J e s t  on dwojaki:  jużto  
pod względem jakości ,  ju ż to  łącznie co do 
jakości  oraz ilości.  W pierwszym razie post 
j e s t  nieścisły  i zowie się wstrzemięźliwością  
(od pokarmów mięsnych); w drugim  wypadku 
post j e s t  śc is łym, we właściwem tego słowa 
znaczeniu. Co do Postu Wielkiego, to pierw­
szy, łagodniejszy  rodzaj poszczenia obowią­
zuje  w niedziele; drugi zaś — we wszystk ie  
dni powszednie, z obostrzeniem *), nadto w 
ostatnie t rzy  dni Wielkiego Tygodnia ,  w które 
naw et nab ia ł  j e s t  wykluczony.

Niestety! Takie  pojęcie postu **),  wśród 
ogółu w iernych, prawie  całkiem się zatarło, 
tak, że większość inteligientnych chrześcjan  
za istotę postu poczytuje  sam ą  tylko w strze­
mięźliwość od pokarmów mięsnych. P rzy ­
czyny tego szukać należy w rozluźnieniu 
karności kościelnej,  k tóra znowu j e s t  prostem 
następstwem religijnego zobojętnienia, pew­
nego sp ro tes tan tyzow ania  się  katolików, a 
wreszcie życiowego m aterja lizmu. I z takiego 
m aterja listycznego punktu  widzenia m ają  zu­
pełną słuszność logiczną ci, k tórzy post po­
tępia ją ,  lub w zbran ia ją  się go wypełniać.  
Dla c ia ła  bowiem post w rzeczy samej j e s t  
p rzykry .  Zupełnie wszakże odmiennie przed­
staw ia  się  sp raw a  postu ze s tanow iska  du­
chowego. Zostawiwszy na boku względy re­
ligijne, to j u ż  sama czysto ludzka  dążność 
doskonalenia się  za  postem przem awia.

Najprzód, przez post człowiek zaznacza 
sw ą  różność, a mianowicie  wyższość g a tu n ­
kową nad zwierzętami, które żadnego um ar­
twienia  nie zna ją .  Człowiek, z samego li 
tylko poczucia  swej na tu ry  duchowej,  obo­
wiązany j e s t  do akcentowania  w swem życiu 
fl :ycznem, że j e s t  człowiekiem, na całej linji  
granicznej ze zwierzętami.  Otóż jed n y m  z 
kordonów na tej l inji,  broniącym człowieka

*) W łaściwie uie je s t to obostrzeniem, ale ra ­
czej szczątkiem dawnej ostrości postu, k ied y  na­
biał całkowicie b y ł wzbroniony. Stolica Święta, 
uwzględniając w arunki-odżyw cze krajów na północ 
więcej w ysunię tych , gdzie drzew a oliwne uie ro ­
sną, w łączyła i w naszym  kraju nabiał do pokar­
mów postnych.

**) Od tej surowości w yjm ują się chorzy , n ic. 
letni do iat 21, s ta rc y  oa lat 60 i ciężko pracu­
ją c y . G dy zachodzi wątpliwość, czy  ktoś ma do­
stateczną p rzyczynę, która sama przez się zwalnia 
od postu, n a leży  prosić o dyspensę, gd y ż  n ik t w» 
własnej w ątpliwej spraw ie sędzią b y ć  uie może. 
Nemo ju d e s  in propria causa.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ W SPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „Głosu" z funduszu ziemian K rośniew ickich 

10) PRZEZ » . .

H j-ad .-w r i l lE ę  G - o d - l e - ^ s l r ą , .

— Cóż dzieci?
—  Nie, frejlein była, tylko Jan k a  jej nie spostrze­

gła. Teraz ją  posłałam po bawełnę do cerowania, 
a dzieci się bawią z nianią. Okropność, jak  one d rą  
pończoszki. Te nowe już trzeba cerować. 1 ją  i frej­
lein nie możemy nadążyć.

Pocałowała męża i dodała.
— Chodźmy dziś do mamuleczki, dobrze?
Borski byłby wołał- posiedzieć ten wieczór w domu 

z żoną i siostrą, ałe przypom niał sobie owo cerowanie, 
tę nieprzerw aną, drobiazgową pracę żony przy dzieciach 
i zrobiło mu się żal.

— Ona ma tak  mało przyjemności, a tyle pracy!— 
pomyślał i skinął głową, choć nie lubił bywać u teściowej.

—  D o b rz e / najdroższa. Pójdziesz H ańko z nami?
— Kiedy ja  mam jeszcze trochę sprawunków, które 

chciałabym załatwić. Muszę też kupić parę dwuskibow- 
ców dla M arjana i jeszcze dziś je  wysłać.

— Dwu-skibowce!
Dziewczyna z makami na twarzy poczęła się śmiać, 

jak dzwonek.
¥  —  Co to dwuskibowce, panno Hańko?

— Pługi —  odpowiedział Borski i zwrócił się do 
siostry. —  Alboż ty się znasz na tem? M arjan powinien 
był sam przyjechąć, kiedy miał taki poważny sprawunek.

H ańka się zawahała,

; ^  Nie chciał — rzek ła po chwili. On nie lubi 
W arszawy i w ogóle żadnego miasta, a  prócz tego ja  mu 
kupię dobre 'skibo w ce.-, Często rozmawiamy o gospodar­
stwie, jeździmy raz.em w pole i ja .s ię  trochę znam na 
.narzędziach rolniczych.

Mówiła cicho i, wolno i m iała w głosie ledwie po- 
.chwytne dźwięki smutku, które Borski odczuł.

Oto zagłębiony w swojej pracy, otoczony dziećmi 
■i żoną. szczęśliwy, prawie, nigdy nie zatrzymywał się 
myślą przy tym bracie, k tóry  jak  zwierz raniony za­
grzebał się w starym  Rucinku i w samotności goił serce, 
podarte bezmyślnemi rękami kobiety. Takie dzielne, 
męskie serce! Ale Hańka* go rozumie. Jeździ z nim 
w pole, żeby nie 'był ąftm ze sobą, i uczy się gospodar­
stw a,1 żeby miał z kim rozmawiać o swojej pracy. Pocz­
ciwa Ilańkal

Borski. uczuł, że jakaś ciepła fala wypłynęła mu 
z serca, nie mogła przecisnąć się przez gardło i zaci­

s n ę ła ,  je  kurczem. Odsunął żonę, wstał, chciał iść do 
siostry, może ze słowami* wdzięczności za brata, ale 
w przelocie spotkał wzrok panny Janki, potem żony 

• i zatrzym ał się,
(Panna Tygłowska* uśmiechała się bez myśli, jak  

dziecko przez se-n, pani B orska patrzyła to na męża, to 
na jego siostrę oczami, które aż się szkliły od cieka­
wości. Więc on nagle ochłódł i tylko rzekł.

Pójdziemy razem, Hańko, bo ja  muszę iść do
redakcji.

Ale wieczorem przyjdziecie do nas, prawda? Ja  
Melkę zabiorę odrazu •-— wołgła panna Janina.

Na co panna B.orska odparła niechętnie:
— To już może lepiej jutro...
— O niel Ju tro  Bolek ma wieczorem konsyljum 

i, głowę by mi urwał. Niech to będzie dziś, koniecznie, 
dziśl — prosiła panna Janina,

Ale teraz H ańka rzekła bardzo stanowczo, że przyj­
dzie dopiero ju tro , bo dziś musi załatwić sprawunki i być 
u koleżanki, poczem pożegnała się śpiesznie i razem 
z bratem wyszła.

— Czy Bolek ma naprawdę ju tro  jak ie konsyljum? — 
zapytała niespokojnie pani Amełja.

Panna Janina zaś wybuchnęła serdecznym śmiechem.
— A jakże, konsyljum— pod Gwiazdą! Oto mamu- 

leczka chciała, żebyście wy byli u nas dzisiaj i żeby 
Bolek mógł do was przyjść jutro. Zawsze przez dwa 
dni łatwiej coś zrobić, niż przez jeden. T ak  zaraz, od 
ręki, nie wypada się oświadczyć.

— No, no, niech no on się tak nie śpieszy z oświad­
czynami. Kolo takiej, jak  Hańka, trzeba dobrze pocho­
dzić, i Bolek niecli o tem pamięta.

Tu pani Borska spojrzała na siostrę z góry i dodała:
— Nie zapominajcie, że to Borscy i że to dla 

Bolka k arje ra  nie tylko pieniężna.
— No, przecież taka sama k arje ra  dla Bolka, jak  

była dla ciebie, a nawet mniejsza, bo on mężczyzna — 
obraziła się panna Janina.

Na co jej siostra odpowiedziała bardzo chłodno.
— Mniejsza, albo i nie mniejsza, bo ja  wyszłam, 

a Bolek może jeszcze dostać figę, nie pannę.
Lecz teraz wróciła frejlein ze wstążką, więc obie 

siostry zapomniały o sprzeczce i rzuciły się obejrzeć' 
sprawunek. Poczem zaczęły wyciągać z szaf to, co już 
było, i to, co miało być uszyte.

A nad kołyską dziecka spała niania, w rogu pokoju 
zaś, na ziemi, obejmując się rączkami, spały obie córki 
pani Borskiej.

*
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od zezwierzęcenia, j e s t  dobrowolne um artw ia ­
nie się w przyjmowaniu pokarmów, co wła­
śnie nazywam y postem.

Następnie, post to hygieniczna dieta, sp rz y ­
j a ją c a  w wysokim stopniu zdrowiu fizyczne­
mu, ja k  tego podejmie się dowieść każdy 
uieuprzedzony lekarz. Mówię: nieuprzedzony, 
gdyż niestety! najlepsze nawet urządzenia  zła 
wola często potępia jedynie  dlatego, że one 
wychodzą od Kościoła. W prawdzie  i tacy 
uprzedzeni lekarze p rzep isu ją  djety, w yk lu ­
czające  w pewnycli chorobach mięsiwo i za­
lecające nieraz przegłodzenie się dobre; a tem 
samem w zasadzie  uznają  oui ideję postu, 
oburzając  się jeno na religijne motywy. Ży­
cie nas wszakże poucza, że post nietylko dla 
chorych bywa koniecznym warunkiem powrotu 
do zdrowia, lecz że i dla zdrowych j e s t  j e ­
dnym z postulatów hygieny, czyli sztuki pod­
t rzym yw ania  zdrowia. Bo przecież i żołąd­
kowi należy dawać odpoczynek! Ponieważ 
zaś człowiekowi brak siły do um artw ian ia  się 
z własnej in ic ja tyw y,  przeto z pomocą p rzy ­
chodzi mu Kościół trzeciem przykazaniem 
swojem, a to na mocy psychologicznego pew­
nika, że wszelkie prawo wspiera  niemoc czło­
wieka. Kto tę pomoc w swojej niemocy od­
rzuca i nie szanu je  re ligijnej djety, ten — 
mówiąc słowami Biblji —  „wpadnie  w ręce 
lekarzy" ,  a  d je ta  lekarska bywa stokroć 
ostrzejsza.

Dalej, za postem głosuje sz lachetny duch 
człowieczy, p ragnący  wyzwolenia z pod prze­
wagi ciała. Otóż post działa na człowieka 
idealizująeo. Pisze o tem znakomity p rz y ­
rodnik Tyndall:  „F izyczne  j e s t  podkładem 
dla duchowego, a  fakt ten powinien nadać 
pokarmom, j a k ie  spożywamy, znaczenie trans­
cendentalne... Uszczuplenie sobie pokarmu, 
lub od czasu do czasu dobry post zakonny 
są  środkiem doskonałym". Post poskram ia  
nizkie popędy, duchowi daje  wyższy polot, 
rozum zaostrza i ożywia, wolę har tu je .  Ciało, 
ja k  wogóle wszelka materja ,  j e s t  inercyjne,  
bezwładne. Żeby tę jego  inercję zwalczyć, 
trzeba silnego odpowiednio motoru; motorem 
takim w człowieku je s t  dusza, a  s iły  post 
je j  dodaje.

Zwrócić wreszcie warto uwagę na wywody 
wegetarjanizm u, które bądź co bądź nie są 
bezzasadne. Można się nie zgadzać na ich 
absolutyzm, wszakże względnej słuszności nie 
przyznać  im niepodobna. Post  kościelny je s t  
właśnie cząstkowym wegetarjanizmem, j e s t  
on poetycznem wspomnieniem onych czasów, 
kiedy to owoce ziemi stanowiły  wyłączny po­
karm człowieka, — a kto wie, może i proro­
ctwem powrotu tych czasów, choćby w od­
ległej przyszłości.

Te są mniej więcej rac je  na tura lne ,  w y ­
kazujące potrzebę postu, racje, które Kościół 
miał bezwątpieuia na względzie. Przejdźmy 
teraz do charak te ru  religijnego, jak im  Kościół 
posty nacechował. Post j e s t  tak s ta ry  jak  
rodzaj ludzki,  a  zawsze miał ch a rak te r  po­
kuty.  Kościół przeto nic nowego właściwie 
nie wprowadził ,  jeno przystosował poszczenie

do swoich uroczystości,  do swego roku ko­
ścielnego. W szczególności  post czterdziesto­
dniowy czyli wielki j e s t  p am ią tką  również 
czterdzieści dni trwającego  postu C hrystusa  
Pana  na puszczy. Umieścił  go zaś Kościoł 
nie w innym czasie, jeno  przed W ielkanocą 
dlatego, żeby przez pokutę wierni przygoto­
wali się do tej największej uroczystości chrze ­
ścijańskiej.  Tem espiacyjnem  umartwieniem 
wypłacać się mamy Bogu za  nasze grzechy 
i zaprawiać  ducha do gorętszej walki na 
przyszłość  z naciera jąeem  na nas złem wszel­
kiego rodzaju. Poszcząc, łączyć  się też po­
winniśmy mocą intencji  z Męką P a n a  C hry ­
stusową, opiewauą „Gorzkiemi Żalam i"  w tak 
potężnej, wspaniałe j,  p rzejm ujące j  i łkające j  
melodji.

Lecz dość już ,  sądzę, tego wszystk iego dla 
okazania, iż Post  Wielki j e s t  czasem p ra w ­
dziwie przyjemnym . Boż to czas szczególnie 
poświęcony sp raw ie  zbawienia  wiekuis tego, 
czas tryum fu  ducha nad ciałem, czas spotę­
gowania  dążności idealnych. Post  rzeźbi w 
człowieku człowieka dłutem umartwienia; post 
oczyszcza w nim zwierciadło,  w którem Bóg 
się odbija; post wreszcie, w ykonyw any  w 
czasie  nakazanym  od Kościoła, czyni nas 
jego dobremi dziećmi według zalecenia  C h ry ­
stusa .  Dziwnego też uroku nab iera  ten post 
sam z siebie twardy, gdy wspomnimy na 
jego  dobroczynne nas tęps tw a,  i gdy go wi­
dzimy stro jnym  w prześl iczną  myśl l i tu rg i ­
czną. Żeby jednak  piękność tej myśli  na le ­
życie ocenić, na to t rzeba  być głęboko wie­
rzącym chrześcjaninem . Na to zaś, aby post 
nie wydawał się  ciężkim i ponurym, trzeba 
dobrej,  re ligijnej woli.  Zła wola w ytw arza  
uprzedzenia i p rzesądy  przeciwko postom; 
dobra wola widzi w nich jedyn ie  s trony  do­
datnie, a  wszelkie  p rzesąd y  wobec niej zni­
kają ,  j a k  dziecinne s t rachy .  Nie t raćm y  
tylko zdrowia, z ac ią g a ją c  na  nie długi grze- 
chowe, a  post nam z pewnością  nie tylko 
uszczerbku nie przyniesie ,  lecz nadto w zm o­
cni zdrowie c ia ła  i ducha.  Nie wojujmy 
tylko występkiem przec iw  Bogu i sam ym  so­
bie, a wtedy post czyniony na chwałę Bożą 
wyjdzie nam na pożytek doczesny i wieczny.

X . I. Ch.

Sprawę czytania podjęły w ostatnich 
czasach pisma warszawskie, a między in­
nymi i nasz „Przegląd pedagogiczny", spra­
wę czytania wziął za przedmiot swego od­
czytu we Lwowie słynny kry tyk  duński 
Brandes. Co czyta i jak  czyta społeczeń- 
stwo, je s t niewątpliwie pytaniem wielkiej 
wagi, dla tego też poświęcamy kilka słów 

I tej kwestji w celu zapoznania czytelników 
| tak  z odczytem Brandesa, ja k  również z 
I poglądem pism naszych.

*) Uwagi na post.

Okazuje się obecnie coraz bardziej, że 
pokolenie nasze nie umie... czytać. Ileż 
to razy zdarza się nam widzieć osobników, 
mających wyższe nawet pretensje, pożera­
jących pisma, książki, gazety bez zgłębie­
nia rzeczy czytanej, bez głębszego wnika­
nia w treść i w formę. Nie mówimy już
0 tych, którzy zadawalniając się czytaniem 
rzeczy lżejszych, przepuszczają w nich pię­
kne opisy przyrody, głębsze i godne zasta­
nowienia myśli. Po za tymi jest cała falan­
ga ludzi, zwłaszcza w pokoleniu młodszem, 
którzy w ogólnem szybkiem tempie życia, 
w gorączkowej pogoni za gromadzeniem 
wiadomości ślizgają się kompletnie po wierz­
chu tego życia. Któż z nas nie zauważył 
w cukierniach warszawskich tych czytają­
cych, którzy w pół godziny umieją prze­
biegnąć kilkanaście czasopism. P rzypatrz­
my mu się, ja k  on porzuca artyku ł powa­
żniejszy, jak ' troszkę dłużej zatrzymuje się 
przy polemice dziennikarskiej, ja k  zanotuje 
szybko w myśli jakiś fakcik oderwany — 
w pięć minut pismo przeczytanel Inaczej 
czytali i czytają jeszcze ludzie starszego 
pokolenia, ludzie z tych czasów, gdy książka 
lub pismo były rzadsze, gdy należały one 
jeszcze do rzeczy szanowanych i czczonych. 
W tej samej cukierni widzimy czytelnika 
w wieku lal około sześćdziesiątki. P raw da, 
że w ciągu godziny przeczyta zaledwie dwa 
dzienniki, ale ja k  on każde zdanie k ry ty ­
cznie przetraw ia i roztrząsa, ja k  zastana­
wia sią głębiej nad każdą myślą autora, 
jak  długo o niej rozmyśla, a nawet ro ­
zbiera j ą  ze znajomymi. Inaczej również 
czyta nasz chłop, k tóry  długo zamyśla się 
nad sytuacjami, omawia i rozbiera szcze­
góły ciekawsze. To też widziałem chło­
pów, którzy pam iętali kilka la t szczegóły 
opowieści, którzy pam iętali nawet nazwiska 
bohaterów. A tę różnicę w szybkości czy­
tania i przysw ajania sobie wiadomości po­
między np. starszem a młodszem pokole­
niem nie zawsze przypisać należy większej 
lotności, prędszej pojemności umysłu młod­
szego, nie, to leży w naturze znacznej czę­
ści pokolenia obecnego. Nerwowcy, pod­
sycani ciągłą gorączką życia, w szybkim 
biegu jego, nie umimy przeciętnie wziąw­
szy zastanawiać się głębiej, przysiedzieć 
dłużej nad przedmiotem, wnikać w treść 
rzeczy. Nawet w analizie samych siebie, 
czem, jak  wiadomo, lubimy się zajmować, 
ślizgamy się również po wierzchu, wiemy, 
że nam coś brak , odczuwamy czczość ży­
cia, ale najczęściej nie zdajemy sobie sp ra­
wy, czego właściwie nam brak, co wywo­
łuje w nas ów niepokój, zniechęcenie. Ale 
są to rozprawy długie na tle ogólno-spo- 
łecznych warunków życia, nad którym i roz­
wodzić się teraz nie będziemy. Wróćmy 
do naszego przedmiotu.

W  odczycie B randesa czytamy k ilka cie­
kawych spostrzeżeń i uwag. Niewielu jest 
ludzi, mówi Brandes, którzy czytać mogą
1 umieją. Namiętni czytelnicy gazet dla

zaspokojenia ciekawości o wypadkach bie­
żących, czytają najczęściej książki bardzo 
pobieżnie, z lekkiem sercem opuszczając te 
ustępy, których nie rozumieją. Z takiego 
czytania nie ma żadnego absolutnie po­
żytku. W iersze zwłaszcza czyta się prędko, 
bez wnikania w ich treść i istotę. B randes 
przeczytał kiedyś wiersz Goethego, (którym  
się słuchacz zachwycał) odwrotnie, a mi­
łośnik wcale się z tem nie połapał. N aw et 
ludzie wykształceni nie zawsze potrafią 
czytać z pożytkiem dla siebie. Któż za­
przeczy, że uważnie, z wniknięciem prze­
czytana stronica książki więcej przyniesie 
korzyści, niż cały rozdział pobieżnie tra k ­
towany. Książka s trac iła  sw oją szacow- 
ność. W wielu domach jest tylko mebel­
kiem ładnym, ja k  wiele innych cacek. 
W wielu salonach prelegient znalazł w 
wdzięcznym nieładzie rozrzucone książki, 
częstokroć z nierozciętemi kartkam i. W ielu 
inteligientów podróżując, kupuje w drodze 
książki i po przejrzeniu ich zostawia jako  
niepotrzebny bagaż na siatkach wagonu, 
wychodząc z zasady, że książka po prze­
czytaniu nic nie w arta. Ludzie pryw atni 
coraz mniej zbierają książki, rzadko je  
kochają i szanują.

Błędnem je st mniemanie, że w ystarcza 
przeczytać książkę raz jeden, ażeby przy­
swoić sobie jej treść, a potem połykać inne. 
Przeciwnie korzystniej je s t przeczytać 10 
książek o jednym  przedmiocie lub jednym  
człowieku, niż po łebkach przejrzeć 100. 
P relegient w ojczyźnie swej znał poetę, 
k tóry  kilkanaście razy czytał Gibbona: „H i- 
storję upadku państw a rzymskiego" i zaw­
sze doszukał się w niej czegoś nowego. 
Jeden z m alarzy duńskich kilkadziesiąt razy 
czytał utwór ks. K rystyny p. t. „Pomnik 
żalu" i dopiero po tak  porządnem  pozna­
niu dzieła osnuł na jego tle kilka obrazów. 
Wiadomo, że bardzo wielu ludziom w ystar­
cza czytanie referatów , spraw ozdań o książ­
kach i na tej podstawie wydają sądy k ry ­
tyczne. Trzeba czytać bardzo uważnie, 
ażeby przez dzieło dotrzeć do duszy pisa­
rza  i do tego milieu, k tóre wpłynęło na 
powstanie książki. Trzeba czytać z pewnem 
przejęciem się i przysw ajać sobie z książek 
moralne i etyczne pierw iastki, gdyż tylko 
w ten sposób rozszerza się w idnokręg umy­
słu, poznajemy naukę i kulturę.

Błędy, k tóre my, (pokolenie obecne) po­
pełniam y, nie dadzą się już bardzo nap ra­
wiać. Trzeba myśleć o przyszłości, o przy­
szłych pokoleniach, jeżeli musimy stw ier­
dzać nasze winy. Trzeba zważać na czy­
tanie dzieci, gdy tylko czytać rozpoczną, 
od kierownictwa rodziców i wychowańców 
zależy wszystko. W ypowiedział się pod 
tym względem „Przegląd pedagogiczny", 
w artykule znanego pedagoga FI. Łagow­
skiego p. t. „Czytanie domowe młodzieży".

Rodzice i wychowawcy czuwać powinni 
usilnie, co czytają ich dzieci i ja k  czytają. 
P rzed kilku laty  na zjeździe pedagogów

ROZDZIAŁ III.

Tymczasem rodzeństwo szło obok siebie ku ulicy 
Marszałkowskiej, długi czas w milczeniu.

— Powiedz mi co o mamie i o M arjanie, H ańko— 
odezwał się pierwszy Borski, a miał głos stłumiony, jak  
gdyby go hamował.

—  Zdrowi są —  odparła  Hańka.
—  Czy M arjan jeszcze nie zapomniał tej, tej nę­

dznicy?
—  Nędznicy? Ja  myślę, że to za ostre, Staszku. 

Ona nic nie winna, że go nie rozumiała. Tak ją  wy­
chowali.

— Wychowalil Co pomoże wychowanie, gdy w ko­
biecie niema serca. To już nie kobieta, tylko potwór!

— Wogóle człowiek bez serca, to nie człowiek — 
odpowiedziała Hańka spokojnie. A Łuniecka może i ma 
serce, tylko niedorosłe do serca Marjana.

— Lalkal — przerwał jej niecierpliwie Stanisław 
i zaraz zapytał ciszej.

—  Czy M arjan mówi kiedy z tobą o niej?
— Tak, to jest nie, właściwie bardzo rzadko.
— Nie zapomniał jeszcze?
—  Pewno nie, nie wiem zresztą.
Borski teraz odwrócił głowę i spojrzał siostrze 

w oczy.
F _ —  Dla czego ty mi tak odpowiadasz, Hańko? Czy 

myślisz, że już nie zrozumiem M arjana, że przy własnej 
rodzinie zobojętniałem dla was?

Ilańka poczerwieniała.
— Nie, niel Tylko... widzisz, on ją  bardzo kochał, 

dla niego to jest takie—-święte.
Zrozumiał. Nie chciała razem z nim dotykać świę­

tości b rata , aby jej nie dotknęła także—jego żona. I oto 
szarpnęły się w nim dwa równocześnie zranione uczu­

cia —  duma mężczyzny, którego ośmielono się posądzić 1
0 nieuszanowanie tajemnicy drugiego i miłość dla żony, 
której nie uznano dość godną, by m iała dzielić smutek 
przybranego b rata— dwa uczucia sprzeczne, lecz właśnie 
dla tego zupełnie usprawiedliwiające powściągliwość llań k i.

Ale w takich razach nikt nie rozbiera swoich w ra­
żeń, tylko każdy odczuwa ich gorycz i ma za nią żal, 
nie do siebie, lecz do drugich.

Borski zamilkł i dopiero po długiej chwili spytał 
szydersko:

— A cóż W ałek? Czy jeszcze ma złudzenia, że 
przerobi swoją Florkę?

Ilań k a  westchnęła.
. — Złudzenia są także szczęściem, więc któżby mu 

je  odbierał? F lorka je st dobre dziecko, ale chyba zaw­
sze zostnnie dzieckiem.

—  No, i ja  tak  myślę, tylko do roboty mógłby ją  
zapędzić, bo mu ten jej posag bokiem wyjdzie. Jak  
Boga kocham, powiesiłbym się, gdybym miał taką żonęl

Hańce przypomniało się, że W ałek tak samo kiedyś 
się wyraził 0 żonie Stachowej, nie powiedziała jednak  
tego, tylko ujęła b rata pod ram ię i zapytała serdecznie.

— Ale ty Stachu jesteś przynajmniej szczęśliwy, 
prawda?

— Ja? zgrzeszyłbym, gdybym się za takiego nie miał! 
Melka zadużo pracuje, za bardzo wyrzuca sobie, że mi 
niczem z pomocą nie przyszła, i tylko to jedno mię cza­
sem boli, więcej nic!

—  Przecież ma tyle służby, że... że mogłaby mniej 
pracować— zauważyła nieśmiało H ańka.

A on się tylko pobłażliwie uśmiechnął.
— Czy ty masz pojęcie, co to są dzisiejsze sługi

1 jakie są obowiązki matki tro jga dzieci? J a  sam nie 
miałem wyobrażenia, ile trudu i męki trzeba włożyć, by 
wykarmić i wychować jedno, cóż dopiero troje! A ile 
to kosztuje, pomimo takiej pracy matki! Gdy pomyślę,

że niedługo trzeba będzie te m aleństwa uczyć, głowa 
mi pęka.

H ańka się trochę zdziwiła, dlaczego karm ienie dzieci 
ma być takim trudem, kiedy to robi maraka? Ale i tę 
myśl zgniotła w sobie.

— Przecież nieźle ci idzie? —  py ta ła  dalej. — Już 
trochę odłożyłeś, prawda?

Borski wzruszył ram ionam i.
— Skądże tak a  myśl? Albożbym b ra ł pomoc od 

ojca? Jestem  szczęśliwy, jeżeli koniec z końcem zwiążę. 
Tylko, czy ty masz pojęcie, ile ja  mogę zarobić i ile my 
wydajemy, pomimo takich oszczędności. Gdybym odkła­
dał, ha, ha! spałbym  na oba oczy, i M elka by się tak  
nie martwiła!

H ańka mocniej przycisnęła jego ramię.
M yślałam i tak  się ucieszyłam! Gdyby ojciec 

chciał ci dać odrazu więcej, miałbyś może spokój, a raz 
zacząwszy odkładać... podobno najtrudniej zacząć potem 
grosz ciągnie do grosza.

—  Eh! co tam ojciec ma. Niech sobie składa, je ­
żeli tylko może. To pewniejsze u niego, niż u mnie, 
a w przyszłości, w razie jakiej choroby iub innego nie­
szczęścia bardziej się przyda, niż teraz.

Ilań k a  pyta ła  dalej.
— Podobno chcą cię wciągnąć do redakcji Ziem i 

czy naprawdę?
Borski ściągnął brwi.

la k  rzek ł krótko i szedł bardzo śpiesznie.
A przed bram ą redakcji s tanął i nagle począł ener­

gicznie potrząsać ręk ą  Hań ki,

(C. d. n.).
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E C H A  P Ł O C K I E  1 Ł O M Ż Y Ń S K I E .

w Duisburgu, gdy zastanawiano sie nad i 
przyczynam i zdemoralizowania młodzieży 
rozstroju fizycznego, do najpierwszych przy­
czyn zaliczono fałszywą lekturę domowa. 
D yrektorowie zakładów wydawali odezwy 
do rodziców, aby troskliwie nad wyborem 
czytania młodzieży czuw'ali. Już Żmichow- 
ska powiedziała, że przez złe czytanie 
„samodzielność rozumowTa wątleje, grunt 
charak teru  mięknie, zasady, przekonania, 
uczucia chwieją się za byle uciskiem losu 
i okoliczności, a społeczeństwu przysposa­
bia się cała w arstw a szkodliwych, lub w 
najlepszym razie nieszczęśliwych próżnia­
ków*. L ite ra tu ra dla młodzieży jest u nas 
dość bogata i zasobna. Mamy dwa pisma 
poświęcone główkom dziecinnym: „W ie­
czory rodzinne" i „Przyjaciel dzieci'1. Róż­
nych wydawnictw7 także nie brak. Inaczej 
stoi rzecz z młodzieżą dorastającą. Mło­
dzież ta  czyta to, co i dorośli, a  jak i robi 
wybór, to trudno wiedzieć, bo albo kon­
trolowaną nie bywa, albo kryje się przed 
kontrolą. P raw da, mówi autor, że nasza 
litera tu ra , na ogół biorąc, czystszą jest, 
niż obce, ale co bezpiecznem jest dla doj­
rzałych, to dla młodzieży takiem nie jest. 
I u nas spotkać można przeróbki lub tłu ­
maczenia nędznych piśmideł obcych, które 
i formą i treścią mogą demoralizować. Nie­
potrzebnie równie? młodzież przegląda czę­
sto pisma humorystyczne z icii konceptam i 
i rysunkam i, k tóre nieraz nie odpowiadają 
prawom pedagogji.

W jak i sposób młodzież czytać powinna? 
Są to ogólne pra.widła dla wszystkich. Sta­
rać się i uważać trzeba, aby nie przywy- 
k a ła  do czytania bezmyślnego, aby zwroty 
mowy i wyrazy nie pozostawały dla niej 
niejasne. Aby zaś być pewnym, że mło­
dzież rozumie to, co czyta, najlepiej byłoby 
czytać razem; jeżeli zaś to niemożliwe, to 
zdawanie przed starszym i sprawy z prze­
czytanego jest koniecznem. W tedy okaże 
się, co było niejasne i będzie sposobność 
sprostow ania. A jeżeli z powieści ma wy­
niknąć dla młodzieńca korzyść, to już bez 
rozmowy z nim o sytuacjach i charak te­
rach obejść się nie można. Rozważanie 
z nim pouczy go dopiero oceniać fakty i 
ludzi; bez tego stanie się on jednym  z tych 
czytelników, co tylko pragną wiedzieć, jak  
się powieść skończyła, co się stało z oso­
bami. Trzeba również zważać, aby mło­
dzież nie czytała zbyt wiele, nie przebrała 
miary w czytaniu, za co nieraz pokutują 
potem. Ileż razy spotykamy, że młodzież 
czyta książki, jedną za drugą, z najroz­
maitszych działów, z różnej dziedziny ży­
cia. Przytoczymy tu na zakończenie zda­
nie Żmichowskiej, k tóra w przedmowie do 
dzieł Hofmanowej wypowiedziała bardzo 
wiele uwag słusznych o czytaniu. „Ledwie 
dajmy na to, „Mysi kożuszek" rozbudził 
wyobraźnię, wnet ją  do lasów brazylijskich 
czarowne ciągną obrazy lub w lodach pod­
biegunowych straszliwe zatrzym ują przy­
gody. Mały, bezsilny, jeszcze nie obcią­
żony balastem doświadczenia żeglarz krain 
nadpowietrznych codzień prawie przenosi 
się w inne okolice, w inne wieki, pomię­
dzy inne ludy, a  żaden bohater urojony 
czy prawdziwy nie ostoi się w jego pa­
mięci, by mógł nabrać wartości ideału. 
W szystko przesuwa się, miga, niby słupy

telegraficzne po obu stronach pociągu; — 
ze zbytku wywiązuje się przesyt, z prze­
sytu najgorsza choroba— apatja‘\  G.

W sprawie przyrządzania łubinu.

Jakkolw iek  a r ty k u ł  mój kwalifikuje się 
prędzej do gaze ty  specja lnie  rolniczej, zdoby- 
tem doświadczeniem chcę jednak  przedewszyst-  
kiem podzielić sie z mymi współziemianami, 
gub. płocką zam ieszkującym i.

Przed  laty  k i lkunastu ,  gdy w rolnictwie 
kwestja. łubinowa weszła  na porządek dzienny, 
bardzo wielu ziemian rzuciło  się do tego 
ś rodka  pokarmowego, pokładając  w* nim wiel­
kie nadzieje, a s tąd  i duże korzyści. Nie­
stety! po p ierw szych  próbach dały się s ły ­
szeć s tąd  i zowąd głosy nieukontentowania,  
nastąpiło  rozczarow anie— wreszcie łubin, jako  
paszę dla koni, zupełnie  z gospodars tw a w y­
rugowano. Otóż do tych w ą tp iących  nale­
żał i niżej podpisany. Wedle teorji i ro­
zmaitych podręczników o łubinie,  ziarno to 
przyrządza łem  na paszę w n as tępu jący  spo­
sób: gotowało się go w kotle p rzynajmnie j  
dwie godziny, przyczem wychodziła  moc 
drzewa, później moczyło się w d rybusie  o po- 
dwójuem dnie, następnie  zaprawiauo barsz­
czem i solą i. dopiero w takim stanie , da ­
wano na. obrok koniom, bydłu i t. d. Rezul­
t a t  z tego był taki,  że bydło jad ło  go dosyć 
chętnie,  lecz konie s ta ły  nad żłobem i cały 
dzień, a łubinu nie ruszy ły ,  lubo zmuszone 
głodem zaczęły po trochu do niego nawykać. 
Za ten terroryzm  odwdzięczały się w łaścic ie­
lowi c iągłem zapadaniem na kolki, a  stąd i 
niezdolnością do pracy. Dodać muszę, że łu ­
bin miękł u mnie nie w d rybusie ,  lecz w gę ­
stych koszach w bieżącej wodzie, a jednak  
mimo to w smaku był gorzkaw y. Po tej 
niefortunnej próbie, przyszedłem j a k  i wielu 
innych ziemian do przekonania ,  że łubin j e s t  
tylko dobrą  paszą  dla owiec, a gospodarstwu 
oddaje nieocenione usługi jako  zielony nawóz; 
gotowanie  zaś, przy drożyznie d rzew a i ro ­
botnika, zupełnie się nie opłaca.

Po k i lku  latach  przerwy,  m ając  w roku 
bieżącym nader  obfity urodzaj tego z ia rna,  
ceny zaś na niego są  nizkie, a nie wiedząc 
j a k  go z korzyścią  spożytkować, postanowi­
łem znów spróbować dawać  koniom łubin na 
obrok. Będąc w' W arszaw ie ,  nabyłem wr sk ła ­
dzie maszyn i narzędzi rolniczych Ławickiego 
i S-ki pa rn ik ,  bardzo prostej  konstrukcji ,  
a w cenie tylko 5 7  rub. Od miesiąca  p rz y ­
gotowywani ju ż  paszę dla koni z łubinu,  nie 
za  pomocą gotowania  w wodzie,  lecz paro­
waniem go na sucho, i o to —o dziwo! z ja k  
na jlepszym  skutkiem. W szczegółach rzecz 
ta p rzedstaw ia  się mniej więcej tak: parnik 
sk łada  się z dwóch części — beczki, objętości 
t rzech  korey i sam owaru, w którym  w yw ią­
zuje  się para.  Sam owar z beczką połączony 
j e s t  gum ow ą rurką,  przez którą  p a r a  ogrze­
wa łubin w beczce, nakryte j  szczelnie cięż 
kiem denkiem z podkładem wojłokowym. 
W ogóle mechanizm nie skoinbinowany i nad 
zrozumieniem go nie potrzeba zbyt sobie ł a ­
mać głowy. Tylko k ons trukc ja  mogła by być 
solidniejsza,  lecz za te pieniądze zbyt  wiele 
w ym agać  nie można.

Na przygotowanie  jednej  beczki parzonego 
łub inu  traci się, j a k  obecnie, cały dzień, bo 
musi dobrze przejść  parą,  ażeby był zdatny

na paszę. Świeżo uparzony nie zysku je  nie 
na objętości,  ani też nie zmienia zbyt swego 
koloru; j e s t  tylko miękki i w ręku się  łu- 
skwi.  Dopiero, gdy w sypany  w pudła  lub 
w kosze mięknie w wodzie dwie doby, wten­
czas zysku je  w dwójnasób na objętości i zmie­
n ia  kolor na ja śn ie jszy ;  w smaku zaś j e s t  
zupełnie nie gorzki.  Ni» potrzeba zaprawiać  
go ani barszczem, ani niczom, konie jedzą  
go bardzo chętnie, w y g lą d a ją  dobrze i m ają  
siłę do pracy .  O sile pokarmowej łubinu 
czyteln ik  poinformuje się najlepiej  w tab l i ­
cach B. Wolffa. Klaczom źrebnym nie każę 
dawać łubinu, gdyż na początek należy być 
ostrożnym. Forna le  moi, którzy pam ię ta ją  
dawne pasienie łubinem, a  zrażeni jego  złymi 
skutkami nazwali go „djablem zbożem11, dzi­
siaj nie mogą wyjść  z podziwu, widząc jak  
konie go j e d z ą  i nie cho ru ją .  Łubin parzo­
ny w y trzy m u je  z l ichwiarskim procentem i 
rachunek:  z trzech korcy z ia rna  po uparze- 
niu i wymoczeniu o trzym ujem y z gó rą  pięć, 
do tego jeden człowiek, a drzewa wychodzi 
naraz  8 — 4 naręcza. Stosownie do zapotrze­
bowania, pa rzy  się łubin dwa lub trzy  razy 
na tydzień. W ie lką  j e s t  również wygodą, 
że nie potrzebuje  on dozoru, bo wśród na­
szej służby, amatorów na niego nie ma. W y ­
godą j e s t  dla mnie. że mam pod bokiem bie­
żącą wodę, gdyż moczenie w drybusie  w y­
magało by daleko więcej am barasu ,  bo wodę 
trzeba  by często zmieniać. Zachęcony tą 
p ierw szą  uda tną  próbą, dzielę się nią  z zie­
mianami, a  może w tej kwestji  odezwą się 
i inne g łosy — d y sk u s ja  tu bardzo pożądana. 
Tymczasem  a rgum enty  osiągnięte z p rak tyk i ,  
m uszą  mieć dla rolnika więcej wartości,  niż 
wiele innych, tak  zwanych, akademickich 
rozpraw. M. Strumiłło.

P Ł O C K .

Podziękowanie. „W szystkim biorącym u- 
dział w koncercie amatorskim, urządzonym 
w dniu 1 lutego na korzyść Towarzystwa 
Dobroczynności, rada  gospodarcza w imie­
niu biednych, składa niniejszem serdeczne 
podziękowanie. — Prezes W aśniewski, czło- 
nek-sekretarz H. W olski."

(bo) Orkiestra straży ogniowej. Założo­
na w r. 1880 przez ś. p. Ksawerego Wojś- 
niewicza, czynnego członka straży ognio 
wej ork iestra  am atorska, w ostatnich cza­
sach prawie, że nie istniała, gdyż pozosta­
ło z jej grona zaledwie dwóch amatorów- 
muzykantów, tak  że na występy trzeba by­
ło szukać muzyków, co rzecz uaturalna, 
sprawiało wiele trudności, tembardziej, że 
i instrumentów orkiestra straży obecnie nie 
posiada. Wobec tego rada straży postano­
wiła uzupełnić orkiestrę tak, aby w razie 
potrzeby, bez zabiegów mogła występować 
i w tym celu zaprosiła amatorów-muzyków 
nie należących do straży o wpisanie się 
w jej szeregi i do orkiestry. Chętnych zna­
lazło się sporo, albowiem lista obejmuje 
już 22 am atorów, którzy na dyrektora za­
prosili p. Antoniego W underlicha. Próby 
rozpoczną się niebawem, zachodzi jednak 
pewna trudność, mianowicie brak  instru­
mentów, na zakup których, straż niema 
odpowiednich funduszów, bez ofiarności więc 
publicznej orkiestra ciągle będzie na papie­
rze tylko. Spodziewać się jednak należy, 
że znajdą się chętni, którzy zajmą się u­

rządzeniem widowiska na zakup instrum en­
tów, a publiczność to poprze, tem więcej, 
że orkiestra w letniej porze, ma przygry­
wać w dnie niedzielne za Tumem.

Bazar. Członkowie rady towarzystwa 
dobroczynności zajęci są obecnie urządze­
niem bazaru wielkanocnego, który w roku 
zeszłym udał się tak świetnie.

Przyjmowanie darów rozpocznie s’ę od 
14 m arca, sprzedaż zaś odbywać się bę­
dzie w d. 18, 19 20 i 21 marca.

Ochronka pozostająea pod opieką tow. 
dobroczynności przygotowuje również swe 
wyroby. Zaproszone panie, lista których 
wkrótce będzie gotową, niebawem rozpocz­
ną swą. uciążliwą wędrówkę dla zbierania 
fantów.

Zimę tegoroczną nazwano niedawno „hi- 
steryczką “ Przez czas długi kaprysiła  de­
szczem, słotami, mgłami, na początku lu­
tego były kompletne oznaki wiosny, przez 
kilka dni mroziło tak, że W isła omal nie 
stanęła, obecnie znowu uśmiecha się dniami 
wiosennymi Słońce dogrzewa ja k  w końcu 
marca, termometr wskazuje wyżej 10° C. 
Co będzie w końcu lutego lub w marcu nie 
będziemy wróżyli. Na zasiewy ozimin, któ­
re podczas takich ciepłych dni silnie po­
budzane są do życia, zmiany powTotne zi­
my oddziaływają bardzo ujemnie.

Ostatki. Nie było orgji  zapust,  ale było 
wesołe zakończenie karnaw ału .  „Oni“ os ta t ­
kami sił nóg swych, a  ojcowie może osta t­
kami trzosów chcieli zadość uczynić t rad y ­
cji, „one“ do os ta tka  rzuca ły  uroki, aby za- 
hypnotyzować ich na  post,  m am y broniły się 
do ostatka, aby nie zasnąć  na  kanapie.  W re ­
szcie po za bawiącymi się  było j a k  zawsze 
dużo goniących stale ostatkami.

Bawiono się w sali publicznej i w domach 
p ryw atnych .  „ W io ś la r sk i11 zgromadził  30-ci  
p a r  rzetelnie i z zapałem wielkim h asa jących  
do godziny 8-ej rano. Pewien inżenier obli­
czył m atematycznie ,  że nocy tej w sali ho­
telu W arszawskiego zdarto podłogi na  l/ 10 
m ilimetra,  co j e s t  chyba  na jlepszym  dowo­
dem żywotności naszych  sił  i ochoty do tańca.

S ta rzy  ludzie twierdzą,  że ongi lepiej i h u ­
czniej bywało, ale  my „osta tn i"  czy  „ n a j -  
młodsi“ zadowoleni je s te śm y  i z takiego p rze ­
biegu. Na. wsi jednakże  ludzie są  o wiele  
żywotniejsi .  Tam  umieją  jeszcze  bawić się 
dwa dni zrzędu, a  trzeciego dnia  prze jeżdża­
j ą  na bal następny.  A teraz, gdy skończyło 
się panowanie nóg, rozpoczną się aapewne 
rządy  głowy.

Teatr. Zdaje aię, że Płock p ierw szy  z na ­
szych m iast  większych miał z aszczy t  oglą­
dać Dreyfusa na scenie , Jeszcze  się co p r a ­
wda proces nie skończył,  a ju ż  dom yślny a u ­
tor  (a  właściwie podobno t łumacz i p rzera -  
biacz z niemieckiego tej sztuki p. K. B rzo­
zowski),  p rzedstawia  go ja k o  ofiarę n iewin­
ną, k tóra  cierpi jed y n ie  wskutek  swej lek­
komyślności.  Ten kierunek, czy  ta  p rzem ia­
na zastosowaną została  dla tej części pub li­
czności,  na  k tórą  liczy się  głównie p rzy  wy­
s taw ian iu  takich bomb. Czy filosemickie te 
dążności , zw łaszcza  przy  znacznem podwyż­
szeniu cen, j a k  na widowiska w Płocku, nie 
zawiodą, zobaczymy zapewne .wkrótce.

Jako sz tu k a  j e s t  to m elodramat z podkła­
dem mieszczańskim, w którym odgryw a  się 
znana afera poku tn ika  na w ysp ie  d jabelskie  
z własnej czy nie własnej winy. A więc ma-
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Jeśli kieszeń W asza 
Nie p ły tka, jako  orka pana Owsińskiego,
1 jeśli błyskawiczny pociąg nie zastrasza 
Szybszem... łebka skręceniem — reportera  T w ego.— 
Szłij żs go na intervieuv Falboski do Wiednia;
Niech raz się przecie wywie, co za przepowiednia 
Czeka nas w te dziś czasy?... Jesień to?., czy zima?... 
Deszcz chlapie, choć to Luty, —  mróz wcale nie ima... 
Zawżdy się więc musiało tam zepsuć coś w górze!..
— Długo to tego będzie?—  niech Falb raz wypowie,— 
Z niepewności bo., spleenu dostajem już w głowie!...
—  R edaktorku kochany!.. Ty się, widzę, śmiejesz 
Z poważnej propozycyi?!.. J a  Ci daję słowo,
Gdy tę wątpliwość naszą przez Falba rozchwiejesz, — 
Sam na tym intervieuvie zarobisz też zdrowo:
Bo najprzód wiele zdziałasz „pro publico bono", —
A za przedruk zapłacą... inne pisma słono!..

Nie macie bo pojęcia, —  co się u nas dzieje 
W sławetnych płońskich stronach: jak ie  tu są drogi?... 
Jakie błota, topiele? —  gdy deszcz wciąż tak leje!.. 
Pińczuków  — chyba trapi... podobny los srogi;

Klnie człek tu Edysona, gdy na drodze tonie,
Czemu to steru dotąd nie odkrył w balonie?!..
—  Ja k  na urągowisko z „Ech” dochodzą głosy,
Że mamy się doczekać choć częściowej zmiany, 
Mianowicie z cukrowni Glinojieckiej —  szosy; —
—  Gadało... się... coś o tem!.. Redaktor kochany .. 
Jak ... koleją przyjedziesz z P łocka w nasze strony,
To... wtedy i tej szosy p lan t będzie... skończoń^L
—  Po co nam takie zbytki?!., hi... na nasze drogi 
Mamy dwóch inżynierów: słońce i mróz, panie!..
A jeśli — gdzieś... przypadkiem... jakiś człowiek srogi 
Sypnie w wybój kamieni, na jego zatkanie, —
To... jadąc tam... z Junoszą człek się lęka, biedzi:
„ Czy dusza nie na... klej sam, lecz i... śrubki... siedzi!"—
— Co się tyczy projektów, to, mówiąc w nawiasie,
One mnożą się u nas, jakoby króliki...
Telefon zaprowadźcie!., a  ja ., w każdym czasie,
Tyle nowych doniosę, że.. popsujem szyki 
Najźródłowszyra K urjerkom L Już!., ich wiem bez miary: 
Więc... cukrownie tu nowe... szosy... autokary... 
Kolejki... biblioteczki i... ubezpieczenia 
Na życie robolnika... świadectwa służbowe...
E t cetera... cetera!.. projekt —  projekt zmienia;
Nad nowymi już... setki suszą sobie głowę!..
-— W wykonaniu takowych wciąż tkwi praw da szczera!..
— Ze zero i p lus zero — zawsze tylko... zera!...
—  Nudzę Cię, Redaktorze?!., prawiąc stare treny,
O których ci to samo wciąż zewsząd donoszą, —
Lecz, wierz mi, na myśl jasną dziś nie stać mi weny

I nowe Jeram jady pod pióro się proszą!..
Kto winien?.. A ura  wściekła!., ta  nas wszystkich trwoży,— 
Gdyż sprawia, żeśmy w handrze i fizycznie chorzy. —
— Gdy Tobie... coś... gdzieś., kiedyś choć troszkę., zastrzyka, 
Łacno Ci i o bańki,- wcierania i leki:
Po znośnym trotuarze ślesz wraz po medyka,
A gdy Ci nie wystarczy jednego opieki.
W net z synów Eskulapa... konsylium zarządzasz, — 
Jesecze ich po naradzie w... w inta oporządzasz...
Nie dziwna, że w tych danych znasz tylko... przecinki 
Kreślone przy pisaniu, — a Twój humor złoty 
Słabnie, gdy plik papierów wyciągniesz ze skrzynki
I w korrekcie masz z nimi za..: dużo roboty:
Wsżelkie inne przecinki nenvów Ci nie wzruszą,
A nas biednych przy slocie, jak  duszą, tak duszą!..
W tem błocie i m okradłach, jak  na... żelatynie,
Żaden ziarniak, lasecznik, p rą tk i, czy spirylle,
Czy grzybiak, czy pierwotniak — żaden... nie zaginie:
Ztąd chorób do... wyboru... mamy ciągle tylel..
Sroży się... ospa... tyfus i... bakcil gruźliczy: ) ■%* 
Naszych chorób sam... Pasteur lub Fliigge nie... zliczy!..
— Gdy mikrob jakiś wściekły do cna ci dożera, — 
Sprowadzić Eskulapa... może i plebana
Na pomoc — wnet się rodzi chęć u ciebie szczera; 
W yjrzysz na dwór?., myśl zdrowa... do szczętu zachwiana!.. 
— „Możeć jeszcze nie... kipnę!.. Wojtek! wyprządz konie, 
„Bo mi ksiądz, albo doktór po drodze... utonie'’!..
— Czy sądzisz, że punkt stawiam... różnej naszej biedzie?.. 
Dobrze!..’ lecz powiedz, złotko! —  czy też pójdzie w górę



E C H A P Ł O C K I E  I Ł O M  Ż Y N S K I E.

my na scenie oprócz Dreyfusa (p. Bogdan) i 
lir. Romany-Esterhazy (p. Brzozowski) i puł­
kownika pruskiego Malinana-Schwrazkopena 
(p. Józefowicz) i danie zawoaJowaną, pized- 
s taw iajaca  się jako  eks-kochanka Dreyfusa, 
która odepchnięta pomściła się, wikłając  go 
w sieci podejrzane (panna Seewald), nakoniec 
nieszczęśliwą, żonę skazańca — Nelly (panna 
Danntta). Role te bez wielkich odcieni cha­
rakterystycznych nie da ją  pola popisu akto­
rom: p. Bogdan w ostatnim akcie w yraża ją ­
cym tęsknotę za oddaloną ojczyzną, wykazał  
dużo uczucia.

Ofiara. Mam honor przesłać  sz. redakcji  
rs. 3 kop. 60  zebrane przez myśliwych na 
polowaniu w lasach Ossówka, jako  „ s t r z a ­
łowe,“  z przeznaczeniem tej sum y dla nędzy 
wyjątkowej m. Płocka. Józet Zieliński.

Ofiara. Próoz ofiar wyliczonych poprzed­
nio w „Echach"  ś. p. ks. Zgliczyński zosta­
wił. j a k  ogłasza re jent m. Sierpca, zapis na 
rzecz Towarz. Czerwonego Krzyża 5 0 0  rub.

Ł O M Ż A .

Z karnawału. Koniec karnaw ału spę­
dzamy w pląsach i zabawach. Ostatnia 
sobota zgromadziła liczne towarzystwo do 
salki kółka muzycznego, gdzie bawiono się 
w 40 par do godz. 5 rano. Salka jest za 
szczupła na zebrania liczniejsze, porobiono 
przeto kroki o wynajęcie lokalu większego. 
W sobotę również był wieczór w sali Czo- 
chańskiego, w środę 8 b. m. odbył się 
wieczór straży ogniowej, na którym stra ­
żacy nasi przy zabawie i skromnej uczcie 
wspólnej zapoznają się bliżej i ściślejszym 
węzłem braterskim się łączą. W balu tym 
przyjęło udział 284 osób a bawiono się 
do 7 rano. Do uświetnienia zabawy przy­
czynili się am atorzy ze współudziałem lut­
ni i orkiestry. Odegrano „Okrężne” ku 
ogólnemu zadowoleniu.

W d. 14 b. m. na zakończenie k a rn a­
wału ciż amatorzy odegrają „Grube ryby” 
Bałuckiego na dochód dobroczynny, a mia­
nowicie na zakup bielizny dla chorych w 
szpitalu św. Ducha.

Ślizgaw ica, Z powodu ś l izgawicy, jaka. 
miała miejsce w dniu 11 b. in. zdarzyło się 
parę wypadków. Jeden z żołnierzy przeno­
sząc wraz z innymi w dniu tym drzewo do 
piekarni tak nieszczęśliwie upadł na scho­
dach kamiennych przy  domu p ana  J .  M., że 
pokaleczonego i bezprzytomnego z bólu od­
wieziono do szpitala.

Okrucieństwo, W d. 9 b. m. m ieszkań­
cy domu Grodzkiego przy  ulicy Długiej za ­
alarmowani zostali okropnym krzykiem ko­
biety, wołającej o pomoc. Okazało się, że 
krzyk ten pochodzi z mieszkania Cyrli, u t rzy ­
mującego handel g a lan tery jny .  Mieszkańcy 
wdarłszy się do mieszkania wraz z policją  
znalezli omdlałą dziewczynę, s łużącą  tego 
żyda, a  nad nią stojącego wraz z synem 
kupca, którzy obydwaj katowali dziewczynę 
tłuczkiem od moździerza. Bezprzytomną od­
wieziono do szpitala,  gdzie po udzielonej jej  
pomocy lekarskiej ,  po której przyszła  do p rzy ­
tomności dziewczyna zeznała, że kupiec po­
sądził  j ą  o kradzież 80  rubli,  gdyż w dniu 
tym okazał się właśnie brak tej sumy w ka­
sie. Pomimo przysięgi,  że niewinna, ojciec 
wraz z godnym sobie synalkiem nie chcieli 
temu wierzyć i katowaniem chcieli j ą  zm u­

sić do zeznań. Pieniądze ostatecznie znala­
zły się u wnuczki kupca. Ofiara pozostaje 
dotąd "w niebezpieczeństwie życia, a współ­
wyznawcy kupca są  bardzo zasmuceni tym 
wypadkiem. _________

Z  naszych okolic.
Z Ostrołęki. Po parotygodniowej nie­

obecności wracam do Ostrołęki. Na stacji 
kolej spotykam znajomego p. X., a że mó­
wiąc nawiasem, poświęca on większą część 
swego czasu na usługi płci pięknej, domy­
śliłem się zaraz, że obecność jego tam spo­
wodowaną jest prawdopodobnie chęcią u- 
służenia damom. Zaczyna się zwykła roz­
mowa: zkąd pan wraca? gdzie pan jedzie? 
co tu słychać nowego? i t. d. Pytam go 
wreszcie: czy pan oczekuje kogo? Czekam 
na bardzo ważne wiadomości z Siedlec— 
mówi pan X. A cóż by się tam stać miało, 
pożar czy jak i inny wypadek? O nie, od­
powiada mój znajomy z flegmą, muszę się 
dowiedzieć, czy am atorki z Siedlec przyja­
dą. Więc nareszcie dajecie przedstawienie! 
wołam uradowany. Ale gdzie tam, odpowia­
da p. X.: urządzamy bal am atorski „który 
musi się udać.“ Ostatnie słowa wygłosił 
mój znajomy ze szczególnym naciskiem.

Dochodząc po nitce do kłębka, dowie­
działem się dla czego bal „musi się udać.” 
P rojekt co do balu powstał i dojrzał na 
górce przy wiściku z atutem, gdzie były 
tylko same panie. Więc jakże nie miał się 
udać, skoro tak  postanowiła płeć piękna, 
k tóra rządzi światem w ogóle a O strołęką 
w szczególności 1 1 rzeczywiście udał się on 
świetnie.

Bal odbył się 4-go lutego. Sala tea tra l­
na przywdziała w tym dniu wspaniałe sza­
ty. Ściany od góry do dołu pozawieszano 
dywanami, filarom nadano kształt drzew 
i w ogóle całą salę przybrano kwiatami 
i zielenią. O godz. 10-ej wieczorem am ato­
rzy zebrali się w pełnym komplecie. N a 
dany znak przez wodzireja pana R. zagrz­
miała orkiestra wojskowa i rozpoczęto tań­
ce. Szły one żwawo, z niebywałą werwą do 
godziny 10-ej rano. Nadmienić należy, że 
udekorowaniem sali, połączonem z wielkim 
trudem, raczyli łaskawie zająć się pani O. 
i p. K , za co im, jak  również gospodyniom 
i gospodarzom, uczestnicy zabawy serde­
cznie dziękowali.

Jest to w ogóle fakt nie bardzo może 
ważny pod względem społecznym, ale niech 
się świat dowie, że i my bawić się umimy.

A m a to r .

Fejleton Warszawski..
Bytność Paderewskiego  w W arszaw ie ,  w y ­

wołała  sensację  nad zw y cza jn ą  dlatego, że 
osoba jego  in teresowała  podwójnie: jako  a r ty -  
s ty -w ir tuoza  i m il jonera— filantropa. Te dwa 
ostatnie w yrazy  rzadko ch ad za ją  w parze,  
jeżeli nie brać pod uwagę tych datkodawców 
miljonowych, którym tę czynność n asuw ają  
względy uboczne. I  rzecz bardzo na tu ra lna ,  
że wszelkie  wybitności duchowe rodzą  się 
śród warunków, um ożliw iających  na jw iększą  
p rzec iw staw ność  św ia te ł  i cieni i uajrozle- 
gle jszą  gamę odczuwań. W aru n k i  te istnieć 
mogą tam tylko, gdzie  w ys iłek  u trzy m an ia  
życia, bezpośrednia styczność z nędzami l u ­

dzkimi, borykanie  się  o zdobycie jak ie j  ta ­
kiej drobnostki p rzy jem nej ,  stanowią  ja k b y  
salę g im nastyczną ,  na  wielolicznych p r z y ­
rządach  której w ykonyw a się rozmaite w y ­
ginania ,  skoki, naprężania ,  rozciągnięcia,  pod­
czas kiórej pęka  kość pacierzowa niekiedy, 
lecz zarazem potęguje  się  sprężys tość  i w y ­
trzym ałość  mięsni do m asim um . Pods taw m y 
tylko na m iejsce  p rzy rządów  powyższe w a ­
runki ,  a zam ias t  mięsni duszę ludzką, a  zo­
baczym y do j a k  wysokiego s topnia  ta  g im ­
n as ty k a  p sych iczna  potęguje  odezuwalność 
tam tej ,  wyszlache tn ia ,  co j e s t  sz lachetnem 
w zarodku w y tęp ia  t łuszcz  sobkostwa i w y­
czula  w pewnym k ierunku ,  odpowiadającym  
swoistości osobnika.

T u  rodzą się  ta lenty  wielkie, poświęcenia 
niezwykłe, i f iiantropowie prawdziw i.  T uta j  
znaleść  można siostry  miłosierdzia, które bez 
g rosza  własnego w kieszeni,  p ra c u ją  dnie i 
noce po szp i ta lach  i p rz y tu łk ac h  wszelakiej 
nędzy ludzkiej,  nie bacząc na  zdrowie, ilość 
godzin p racy  i jak o ść  zajęcia:  tu znajdziecie  
tych groszowych potenta tów, dz ie lących  się 
z trudem  zdoby tą  g a r s tk ą  s t ra w y  z kimś, 
nie m ającym  co do u s t  włożyć — stąd  p ły n ą  
ofiary na  cel użyteczności ogólnej.

Tu znajdziesz, śród tej krw*awo walczącej
0 byt, rzeszy , twórców projektów m ających  
na celu dobro powszechne: daj im miljony 
fiinansistów, a będą umieli szafować nimi 
um ie ję tn ie ,  będą wiedzieli,  komu dać, na co,
1 j a k ,  — w y rw ą  nie je d n ą  zm u rsza łą  belkę 
cha łu p y  społecznej i z as tąp ią  zdrowym balem, 
ociosanym własną  doświadczoną dłonią, bo wła- 
sneini oczami p a t r z ą  na wszystko, własnemi 
rękami do tykają  tej potężnej pa jęczyny  nędz 
wszelkich, op lą tu jące j  to biedne nasze p le­
mię. T u  życie tętni sw ą  złożonością , tu ta j  
wre  w a lka  zdań, bije  wulkan  pomysłów, po­
lotów nad ch m u ry ,  tu p rz ew a la  się  całe mo­
rze in te l ig iencji ,  s tanow iącej  w sw ych w y­
kwitach, chlubę i b lask spo łeczeńs tw a.  T uta j  
pan, m a ją cy  przed sobą, albo zyskowne sz tu -  
kators two, albo nędzny żyw ot adep ta  sztuki 
czys te j ,  w yb ie ra  to ostatnie,  rwąe się  ku  w y ­
żynom nagimi goleniami sza rp an y m i przez 
g ady  przeszkód, ga rśc i  p iasku  nie w ar tych ,  
pę tanych  przez pozosta jących  w ty le  z jada-  
czów chleba,  p io runowanych  przez w y ra z i ­
cieli w szechw ładnych ,  bieżąceg ’0  gu s tu .  T u ­
taj wreszcie, pow s ta ją  krzepicie le  potężni,  p ro ­
s tu j ą  p ękający  w zakrzepłem  zgięciu g rzb ie t  
ty tan iczn y  i w piersi zbolałej z n a jd u ją ,  zdro­
j e  obfite o rzeźwiającej  pociechy, d la  upadłych  
na duchu,  i p ra c u ją  ku pokrzepieniu  serc!!

A tam, w sferze miljonów? Tam  życie  po­
jedyncze ,  monotonne. Cele m iałk ie  i n ieda­
lekie, zaspokojen ia  poblizkie  i łatwe. Chcesz 
być w Monaco? Jesteś!  chcesz  mieć w y śc i­
gowców? masz. Chcesz p rzeg ry w ać  dz ies ią tk i  
ty s ięcy  po nocach? Możesz— bo m asz  na to 
w szystko. T a  ła tw ość  zaspokojeń  wobec ich 
pojedynczości,  sp raw ia ,  że ludzi tych w y k re ­
ślić należy poza naw ias  w arunków  ogólnych, 
śród k tórych  żyje , rozw ija  się i w ys trze la  
wysoko skupieniem  owej s i ły  duchowej w do­
borowych osobowościach, w ie lka  — uczuciow a 
rzesza ,  gdyż  us taw iczność  ty lko  in te resów 
wspólnych, czuciowość a l t ru i s ty c z n ą  t rzy m a  
we w sp ó łd rg an iu  ogólnem, a odrębne w a ru n ­
ki tam ty ch  izo lu ją  ich zc społeczeństw a,  two­
rząc  z nich odrębną  g ru p ę ,  bez żadnej is to t ­
nej łączności z m asą.

Ł ączność  między ludźmi lub rozdział,  wa­
ru n k u je  p rzedew szystk iem  blizkość lub odle­
głość między chceniem i zaspokojeniem, oraz 
zabarwienie  bezpośredniej dążności.  — Dla­
tego też, w szyscy  ci, co wyszli z tej ka rk o ­
łomnej częstokroć, g im n as ty k i  życiowej,  s ą  
em ery tam i społecznymi, ż y jący m i kosztem 
ogółu, i — j a k  urzędnicy  pensjonowani,  z a j ­
m u ją  się hodowaniem kanarków , w p rz y p u ­
szczeniu,  że p rz y cz y n ia ją  się do rozwoju p ta-  
kostanu miejscowego, tak i tamci,  z aw i ja ją c  
w powijaki  nieużytecznych do p rodukcyjne j  
p ra cy  w y śc ig o w c ó w , są  zdan ia ,  że odda ją  
dzie lną  p rzy s łu g ę  hodowli koni w k ra ju ,  a 
poczciwy em ery t  b iu ra  kopytkowego, r z u ­
c a jący  do s tawu w Ogrodzie Saskim  setki 
okruszyu  bezużytecznie,  nim je d n ą  nareszcie  
karp  połknie, j e s t  dokładnem odbiciem owych 
miljonowych emerytów społecznych, w y r z u ­
c a jących  ty s iące  na urządzenie  zab aw y  z k tó­
rej g roszak i  zaledwie d o s ta ją  się  do rą k  ł a ­
k nących .

Stw ierdzenie  podkreślane j  zasady  je s t ,  mię­
dzy innymi,  fakt,  że sfery a ry s to k ra ty czn e  
chętnie b ra ta ją  się  z p lu to k rac ją ,  odrzucając  
zubożałych karm azynów , pomimo wspólności 
ideałów t rad y c y jn y c h .  Zwróćm y także uwagę 
na a ry s to k ra ty czn o ść  dążeń m iljonerów am e­
ry k ań sk ich ,  z rodzonych bez t rad y c ji  rodowyeh; 
u s tosunkow ania  kastowe nie g r a ją tu  roli żad­
nej,  lecz pewno minimum renty .  J e s t  to bar­
dzo natura lnem  wobec skłonności ludzi do 
z rzeszan ia  się , a  panowie ci, w y t rą ce n i  z ra ­
cji  sw ych miijonów poza społeczeństwo, w y ­
t w a rz a ją  pośród siebie  korporac ję ,  w imię 
wspólnych w arunków  egzys tencj i .  Im dłużej 
re n ta  j e s t  dziedziczną, tym bardz ie j  zam iera  
wspólność z re sz tą  społeczeństw a,  i im wyż­
sza  w tym wyższym  stopniu  zan ika.  Dla­
tego to z d a rz a ją  się dorobkiewieze-fi lautropo- 
wie, gdyż  są  jeszcze  pod wrażeniem guzów 
i sińców życiowych i d latego zachow ują  re ­
sztki a l t ru izm u  p rak ty czn eg o ,  zan ika jącego  
w zupełności u ich potomków.

Obecny imperja l izm  a m e ry k ań sk i ,  j e s t  na­
stępstwem logicznem a ry s to k ra ty za c j i  miljono- 
wych kierowników, gdyż  a ry s to k ra c ja  j a k  w ia ­
domo, j e s t  zaw sze  im p e r ja l is ty czn ą ,  w prze­
c iw ieństw ie  wręcz odrębnym dążnościom mas.

Człowiek j e s t  ty lko  człowiekiem. Niedość, 
że wie, musi  je szcze  czuć, i j a k  nadm ierne  
klęski,  o s ta tn ia  nędza, p ra w d z iw a  ciemnota,  
s t ę p ia ją  współczucie  ogółu, tak  z drug iej  
s trony  ustaw iczny  dobrobyt,  odległość od p rz y ­
krej rzeczyw is tości ,  w y tę p ia ją  tę szacowną 
właściwość duszy  ludzkiej.  Dlatego w yrazy :  
miljoner-fi lantrop, f i lantrop w czys tem  zn a ­
czeniu, rzadko c h ad z a ją  w parze.

Mirosław O. Gajewski.

KORESPONDENCJE.
Z  Lipnoskiego.

W ielu  u nas j e s t  ludzi,  k tó rzy  p rzy  nada- 
rzonej sposobności lu b ią  się  posiłkować zua-  
nem s ta roży tnem  adagium : „ n a tu r a  najlepiej  
p rowadzi  do ce lu”  nader często upodobanie 
to n a s t ręcza  im okaz ją  do gorącej  d y sp u ­
ty  lub naw et  do czego inuego, szczególniej  
gdy  w słowach sw ych  nie s ą  zby t  ro z rzu t­
nym i. W ięc tedy  nie p rzy jdz ie  im n ig d y  do 
głowy, że ten e k s t rak t  mądrośei narodów w 
p ra k ty c e  j e s t  często u top ijnym , a  naw et  po- 
p ros tu  fa łszyw ym  i n iemożebnym. Po trzeba  
na to dowodów? Owszem, owszem! Z p raw -
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Na wiosnę zboże nasze?., bo., oto żyd jedzie...
Widać ceny skoczyły!,. Może przecież w skórę 
Za kunktatorstwo nasze choć się nie dostanie:
Lanie deszczów zastąpi — finansowe lanie!..
— Oj!., drobnych mi potrzeba!., a więc w sfinksa minę 
Wnet twarz swą przyoblekam... „Co tam , kupiec, powie?,. 
Paderewslciegoś słyszał?.. A  Drajfussa winę
Gzy Sąd ju ż  zdołał., wyprać?.. A  waści ja k  zdrowie”?.. 
Wreszcie, gdy już mi braknie... cierpliwości weny. 
Dodaję od niechcenia: „A jakież tam... ceny“?.. 
— „Proszę pana Dżedzica“ — gładząc brodę'kw ili:
„Ze zborżem, ja k  z... Brajfussem ... paskudne stagnacje!.. 
„Na szwięta... to skocznio, — a w dzisiejszej chwili,
„To ja... niewiem , czy... robicz jaką  operację'1?..
— Czekam na dalsze offert czy cen jego słowo:
Żyd też... sfiuksa udaje... tylko kiwa głową...
— „ Jak iż  więc masz interes?!.. „ U pana Dżedzica 
„To każdy zechce kupicz!.. Co za suche zboże!!..
(Myślę... cóś dobrze idzie!..) „To., pieprz , nie pszenica!.. 
„J a ... na urząd wstąpiulem , choć slota na dworze:
„J a  słyszał... z  psieproszeniern... (tum mu aż łba natar (ł).. 
„Co Dżedzic ma., rarytne... liJcarstwo na... katar!!!...

Ot! luby Redaktorze!., ileż pragnień zdrowych 
Rodzi się mimowoli z tego dialogu?...
To - domom komisowych... pewnych cen zbożowych... 
Już... myślom... puszczam cugle... wtem staje na progu 
Jedna z pociech... „Tatuchno... ma wciąż pracy nawał!.. 
„Trzeba troszkę odpocząć!., toć przecie... Karnawal\\\. 
O... tak!., jedyne słówko do... uspokojenia!..

K arnaw ał... to prawdziwy... nawał... kar  dla tatki:
Płać... karę na kostjumy!.. spiesz się, bo je  zmienia 
Lada ju trzejsza moda!., prócz tego., herbatki 
Podskakujące ze dwie wyprawisz za... k a r ę ,—
Bo... K ar — nawał!., pociechy coraz bardziej., stare!..
—  Byłoć tu parę zebrań w naszej okolicy:
Butelczyn dosyć pękło... bo przecież o wodzie 
Ryba tylko dziś... skacze!., a w płońskiej stolicy
Wino niezłe, — choć za to... chleb aż wstrętem bodzie; 
Niewiem jednak, czy nab ra ł kto do małżeństw weny 
1 czy liczne się z zabaw skojarzą hymeny?...
— U nas bo młódź „ta brzydka” do... ślubów nie skora. 
Choć czyta na ten tem at dzieła... nowe... stare:
Znamy naprzyklad... „Miłość"... pew.nego doktora,
1... Lombroza... poważnych prac specjalnych parę:
Nie wspomnę tu o „listach , tych, do cudzej żony” ,
Albo też o tych drugich „do swej narzeczonej11...
— i  tu winię pogodę!!.. Osądź, Redaktorze!..
Czy można wzniosie skleić wyznanie miłości,
Gdy deszcz leje ja k  z cebra, w iatr wyje na dworze?..
To też bezwiednie nieraz z... „Sielanki młodości" 
Chłopczyk, wzamian oświadczyn, co... już... już je  składa, 
Powtarza damie serca, że... „znowu ... deszcz pada"!!.. 
Patrz!., nowa sutyacjaL  znowu aury wina\..
Młodzieniec z „ Verbum  ’ śpiewa: „ptaszka dam ja k  mało , 
Z  dziobka do mnie podobny” !.. płoni się dziewczyna... 
Naraz... kicha!.. Czas pryska!... A to co się stało?!.. 
Ideał serca pobladł, bo wciąż tylko... kicha, —
Ja k  djablik od Twardowskiej młodzian odeń czmycha,

A w głowie mu powstaje zaraz ta  myśl płocha: 
P anna sobie „niczego” ... folwark z niezłą ro lą...
Ona mi jakoś sprzyja, a może i... kocha; —
Lecz. koniecznie niech zmilknie to... „nosowe solo":
Do przyszłego zapustu poczekam na żonę...
Może panny nie będą tak... zakatarzone!...
— Ex re „sola" —  muzyka na pamięć przychodzi; 
Niezrównany to jednak  ten nasz Paderewski!..
Uważał też na „pierwszym “ —- R edaktor Dobrodziej, 
To... glissando sextam i ?!.. Ot!.. Ojcze Niebieski!.. 
Łiebym tak  um iał zagrać, —  zaraz za dolary 
Sambym szosę tu m achnął, gdzie dzisiaj tra k t staryl.. 
Ogłosił bym też konkurs na dróg tych napraw ę, 
Gdzie moKradła zarazą dziś setną aż zieją,
A człek z błotem po uszy ma miłą rozpraw ę!...
— Ot!., znowu., projekt nowy, i z... pewną nadzieją!...
—  A psik!., katar... nieznośny!... pożegnanie palą: 
Nie zazięb się. Redaktor!... „arna me et vale"...

J .



$  13
E  C I I  A P Ł O C K I E  I  Ł O M Ż Y Ń S K I E .

dziwą przy jem nością!  Proszę tylko o dozę
cierpliwości.

Przecież wiadomem j e s t  ogólnie, że u nas 
w lipnoskiem pieczy n a tu ry  pozostawione są  
wszystkie p raw ie  drogi, a j a k  ona prowadzi 
do celu, nie ży czy łb y m  tego doświadczać n i ­
komu, nawet n ieprzy jac ie lowi,  naw et t rap io ­
nemu bezsennością  lub uciśnionemu felerami 
żołądka. Gdy zatem doczekam y znowu podo­
bnej z imy, j a k ą  j e s t  obecna, to o dostaniu 
się do L ipna  w roku p rzysz łym ,  szczególniej 
per pedes, nie może być i mowy. Boć na 
trakcie pocztowym płockim, tuż p rzy  nowym 
rynku, uformowała  się  ogromna kałuża,  której 
okrzyczana n a tu ra  dotąd nie zasypała ,  no i 
pewnie nie zasypie ,  a  której w ym inąć  nie­
podobna, gdyż  po obydwóch stronach  z n a j ­
duje się płot.  Zaś n a  gościńcu w stronę Su- 
mina, zaraz  za koszarami,  p row adząca  na j­
lepiej do celu n a tu ra ,  nie chce od wielu ju ż  
lat  pobudować na jl ichszego bodajmostu; więc 
brnąć trzeba, częstokroć z płaczem, w prost  
przez s trum ień; w praw dz ie  pieszo p rze jść  go 
można po ułożonej przez  kogoś żerdzi,  ale 
któż to zaręczy, iż ona doczeka roku p r z y ­
szłego? W reszcie  na  drodze do Głodowa i do 
Jas t rzęb ia  ty le  j e s t  dołów, że w nocy tam ­
tędy ani się pokazuj;  a  znowu szosa do Ki- 
koła także ma c iekawe niespodzianki ,  w roku 
zeszłym w biały dzień, gdy po niej j e c h a ­
łem z pew ną  ośobą, z łamałem resor u n a j ­
lepszego powozu; być może zawin ił  tu s t a n ­
gret,  n ieobznajmiouy z m anewrami na zapu­
szczonej drodze; choć to samo przytra fiło  się 
i wielu innym podróżnym, np. fornal z m a­
ją tk u  Wola, w ioząc do L ipua owies,  również 
w biały dzień na tejże szosie, natrafiwszy ns 
głęboki wybój,  z łamał oś w półtoraku, a p rzy -  
tem roz trzask a ł  koła i s t ra szn ie  pokara ł  g rze ­
szne swe cielsko.

W obec tedy podobnej opieki osławionej 
natury wcale nie j e s t  dziwnem. że m ieszkań­
cy gm iny Nowogrod lub gm. Brudzień, chcąc 
stanąć w Lipnie,  potrzebowali  więcej niż 10  
godzin czasu  na p rzebycie  n iespełna  czterech 
mil drogi. W inszu je  i nie zazdroszczę!

Ale jeszcze  nie wszystko. Uw ie lb iana  na­
tura sp rz y m ie rzy w sz y  się mocno z ręką  czło­
wieka. pozbawia nas pokolei przydrożnych 
sędziwych wierzb i topoli,  pooranych nieraz 
rzęsiście uderzeniami piorunów, i wcale nie 
myśli zas tąp ić  ich nowemi.  W p raw d z ie  są  
tu i w y ją tk i ,  ale cóż j e s t  na świecie , aby 
nie miało w y ją tków .

Więc wobec tego i my w lipnoskiem bę­
dziemy w yją tkow ym i:  podczas z imy błotni­
stej ugrzęźnieray w błocie, podczas z imy zno­
wu śnieżnej,  s t rac im y  d ry g  i zakopiemy się 
w śniegu. Oby moje proroctwa nie były 
spełnione! Optymista.

Z E  S K R Z Y N K I  R E D A K C Y J N E J .

Na korespondencję  z c iechanowskiego p. W. 
—czuję się w obowiązku odpowiedzieć parę 

słów. Gra  w k a r ty  nie j e s t  sportem, bo nie 
ma na celu rozw ijan ia  s iły  fizycznej, n a ra ­
żając na siedzenie,  brak ruchu ,  j e s t  nawet 
wprost p rzec iw ną  sportowi. Autor  pozwala 
połowę czasu ,  poświęconego na wizytę prze­
znaczać na grę  w karty ;  p rzy zn a jem y ,  że j e s t  
w tej mierze dość hojnym.

W dalszym  c iąg u  p rzy zn a je  autor,  że dla 
bardzo młodych g ra  w k a r ty  j e s t  wielce n ie­
właściwą, zwłaszcza  jeżel i  w tow arzys tw ie  
są  kobiety.  Szkoda, że nie w skazu je  jed n o ­
cześnie środków, któreby młodzież od zielo­
nego stolika  odciągnąć zdołały. Pozostawio­
ne życzenie bez wskazania  dróg, które p ro­
wadzą do osiągnięcia  zamierzonego celu,  je s t  
gołosłownem. Ja  widzę środek jedyny :  dać 
z siebie dobry  przykład ,  ten najskuteczniej 
pod ziała.

Autor uw aża  korespondencję „ A s a “ za p rze ­
lewanie „z pustego w próżne" a j a  nie mo­
gę inaczej jego  poglądów nazwać, j a k  tylko 
śl izganiem się z kwestji  na kwestję,  j a k  po 
lodzie, bez w nikania  w treść  rzeczy. — Karo.

J .

Z czasopism.

Opuścił prasę Nr. 1 miesięcznika rolni­
czo-technicznego p. t. „W odnictwo rolne.”

W artykule  wstępnym redakc ja  miesięcz­
nika motywuje ukazan ie  się nowego organu 
specjalnego is to tną  potrzebą  społeczną, gdyż 
brak pisma, odźwierc iadla jącego postęp tak 
ważnego działu gospodarczego, j a k  meljora- 
eje rolne, dotkliwie uczuw ać się  d aw ał  w p r a ­
sie. Artykuły spec ja lne  poświęcać będzie re­
dakcja przeważnie sposobom zam iany  nie­
użytków. j ak o  to: błot, bagien, torfowisk itd. 
la  stawy łąki  lub pola urodzajne,  oraz roz­
licznym metodom na jkorzystn ie jszego  z u ż y t ­

kowania  tych p rzes trzen i ,  z uwzględnieniem 
szczególnem gospodarstw  rybnych .

Nr. 1-szy „W odnictw a  rolnego” zawiera  
n as tępu jące  a r ty k u ły :  Od redakcji .  Torfowi­
ska.  Nasze T ow arzystw a  Rybackie.  S ta tu t  , 
W arszaw sk iego  Oddziału Cesarskiego Towa­
rz y s tw a  hodowli ry b  i rybołówstwa. N a p ły ­
wowe wody i ich s tosunek do stawów, przez 
Plona. Nawadnianie  łąk. T rzc ina  w stawach 
przez Plona. U p ra w a  ryżu  w stawie, K ar­
mienie karpi  łubinem. Wiadomości bieżące. 
Notatki bibljograficzne.

„S łow o“ w artykule p. E. Ż. „N ie w y­
g ł a d z a j m y  ś c i e ż e k 11 zwraca uwagę 
na ważne błędy, jak ie  bardzo często popeł­
niają rodzice przy wychowaniu swych dzie­
ci. Wychodząc z zasady, że życie jest i tak 
smutne, sta ra ją  się uprzyjemnić im lata 
dziecinne, aby wspomnienia po nich zo­
stały świetlanymi. Pozwalają im na wszy­
stko, pozwalają „hałasować, tłuc wszystko, 
co popadnie pod rękę, walać meble, ponie­
wierać bony, nie słuchać nauczycielek, u- 
stępują im sami na każdym kroku, a to 
wszystko gwoli przeszłych miłych wspom­
nień młodości.

Że taki system nie jest pedagogicznym, 
że skutki w przyszłości bywają nieraz z te­
go bardzo szkodliwe, że w yrastające z nich 
pokolenie, które ma wstąpić do życia, peł­
nego trudów i ciężkich zapasów, nie odpo­
wiada tym zadaniom— każdy to oczywiście 
widzi i spostrzega.

„Że życie j e s t  twarde, nie należy w jego 
zaran iu  w y tw arzać  sz tucznych  warunków; 
trzeba sposobić młode duszyczki do walki z 
tym srogim zapaśnikiem.

I cóż pomoże takiemu dziecku, rozpiesz­
czonemu w domu, że usuwano ciern ie  z pod 
j ego  drobnych stopek, że mu pozwalano da­
wać folgę wszystk im  zachciaukom. myśleć 
tylko o sobie? Na takim system ie zyska  ono 
nadmierne w ym agan ia ,  w s trę t  do przeszkód 
i trudności,  niechęć do ludzi,  którzy nie bę­
dą  dogadzali  mu tak, j a k  rodzice.

Tak ie  dziecko w szkole czuć się  będzie nie­
szczęśliwcu), bo tam, na tura ln ie ,  koledzy nie 
pomyślą  o up rzy jem nien iu  mu życia; wszcze­
piano mu przekonanie,  że j e s t  osią, około 
której świat się  obraca a samo przez się zro­
zumieć nie może, iż tą  osią j e s t  tylko w o- 
brębie  k ilkudziesięciu czy k i lkuset  łokci kw a­
d ra tow ych .  Zanim to zrozumie będzie m usia ­
ło przechodzić przez ciężkie próby.

System zm ia tan ia  pyłków i wygładzan ia  
ścieżek tworzy tylko egoistów, a często ne­
urasteników'. Jednostka wzrosła wr tej zasa­
dzie, w y jrzaw szy  na szerszą  widownię, szu­
ka w dalszym  c iągu  zadowolenia  swoich za ­
chcianek, dogadza sam a  sobie tak, j a k  po­
przednio dogadzali  j e j  rodzice, ma na wzglę­
dzie własne dobro, nie dba jąc  oto, czy to je s t  
dobrem bliźniego.

Trzeba  usponabiać um ysł  i se rce  za  młodu, 
aby od razu szukały  w świecie  spe łn ien ia— 
nie zachcianek,  lecz obowiązków.

My zwłaszcza,  przy  naszej wrodzonej nie­
zaradności powinniśmy zasadzaś miłość ro­
dz ic ie lską  nie na tom. aby usuw ać ciernie  
z pod drobnych stopek, lecz aby stopy na ­
szych dzieci zap raw iać  do ciężkiej drogi , ma­
j ą c  na  względzie nie up rzy jem nian ie  p a ru  lat 
młodocianych, lecz u łatwienie  długich lat 
z no ju ."

Więc nie wygładzajmy ścieżek, ale przed­
stawiajmy dzieciom życie tak, jakie ich cze­
ka w przyszłości— pełne trudu, obowiązków
i poświęcenia.

„Krytyka lekarska11 (zeszyt 2-gi) zamie­
szcza ciekawe studjum d-ra W izla p. t.: 
„ D o w c i p  u o b ł ą k a n y c h  o r a z  p a r ę  
sł,ów  o ic h  t a l e n c i e  a r t y s t y c z n y m . "  
Studjuin to jest naturalnie naukowem, k tó ­
re na podstawie pewnych spostrzeżeń sta­
ra  się wytłomaczyć gienezę dowcipu u obłą­
kanych stosunek tego dowcipu do obłędu, 
jakiego rodzaju chorzy dowcipkują i t. d. 
Aby wytłomaczyć tego rodzaju „zdolności" 
autor rozbiera ' przedewszystkiem pytanie, 
co to jest dowcip, co to są zdolności liu- 
morostyczne i jak ie  czynniki psychiczne 
w arunkują istnienie takich zdolności. Nie 
możemy naturalnie streszczać tej rozpra­
wy, jeszcze wreszcie niedokończonej, ale 
przytoczymy tu k ilka dowcipów „w arjatów “ , 
którzy nieraz dowcipkują lepiej od ludzi 
normalnie zdrowych i niby dowcipnych.

Pewien chory uskarża ł  się  często na szpi­
tal. W jed n y m  z lis tów, p isanych  zwykle  w 
tonie z jad liw ym , lamentuje:  „P iękny  to mi 
szpita l ,  kiedy w nim nawet porządnie w’ar-  
jow ać  nie d a ją . “ Była to z łośliwa u w aga  z 
powodu ciągłego poskram ian ia  jego  szaleństw.

Ten sam chory w innym  liście pisze: „Za­
wdzięcza jąc  panom doktorom awansowałem ze 
spokojnego chorego na fu r ja ta  cum eximia

laude .”  Było to napisane nrówczas, gdy  cho­
ry z powodu ciągłego aw an tu row an ia  się zo­
s ta ł  przeniesiony do oddziału niespokojnych.

Rzekł raz lekarz  do chorego, dementa po 
melancholii :  „Cieszę się niezmiernie, że pan 
się wcale nieźle t r z y m a .” „Co? j a  się t r z y ­
mam?” odrzekł, „nie , to mnie t r z y m a ją .” 
Aluz ja  do tego, że się chorego nie w ypusz­
cza ze szpitala.

Tenże lekarz  przyszedł  do szp i ta la  ze zn a ­
jomym . Między innymi podchodzi do niego 
pewien chory, weteran  szp ita lny ,  c ierp iący  
od lat  2 3  na manię per jodyczną  i zapytuje,  
kto j e s t  ów pan, z którym przyszedł. „To 
młody p sy c h ia t r a ,”  odpowiada żartem. A na 
to chory, podając  rękę gościowi i z g ra c ją  
się  k łan ia jąc ,  rzecze: „A j a  jestem s ta ry  
psy ch o p a ta .1-

Pew na  chora, mówiąc do lekarza,  tyka ła  
go. S łysząc to inna zaczęła j ą  s tro fować,— 
Wówczas p ierw sza  odrzekła: „Pa trzc ie  go, 
wielki mi pan! Pana  Boga wolno mi tykać, 
a jeg o  n ie.”

Inny chory domagał się  raz,  abym go w y­
p isa ł  ze szpita la .  „Czyż panu tu źle — tłu- i 
maczę mu, czy pan u siebie znajdzie  takie j  

pokoje i takie u rządzenie?— „Dobrze tu? od­
powiada, to zostań pan w nim, a  mnie puść 
do domu."

„Dla czego wszyscy litwocy są  nizkiego 
wzrostu?” zapy tu je  raz pewien chory, przy- 
czem zwraca uwagę naszą,  że wszyscy cho­
rzy szpita lni,  pochodzący z zachodnich gu-  
bernji  — są  mali.  „Bo to są  tacy  złodzieje, 
odpowiada sam, iż nawet własne swoje dzie­
ci o k rad a ją .”

Do pewnego chorego, bredzącego wciąż o 
kolosalnych swych bogactwach, rzekł ironicz­
nie drugi  chory: „Kiedyś taki bogaty, to po­
życz mi 1 0 ,0 0 0  rub l i ."  Na to tamten: „ P o ­
życzę ci nawet 2 0 ,0 0 0 ,  ale j a k  przestaniesz 
być w a r ja tem .”

„P o  co panu kij?“  rzekł raz chory  do le­
karza.  gdy ten wszedł z laską  do oddziału, 
„pan  machniesz tylko piórem i ju ż  j e s t  po 
człowieku.11

SP R A W O Z D A N IE  HANDLOWE.

Od dłuższego ju ż  czasu, nie da liśm y zie­
mianom naszych gubernji  obszerniej szegospra- 
wozdania z rynków  wszechświatowych. Wo­
bec zbliżającej  się wiosny i o twarcia  spławu, 
postanowiliśmy znów od czasu  do czasu  na 
szpa ltach  „ E c h “ pomieszczać dokładniejsze 
informacje o cenach i usposobieniu rynków 
zbożowych zagranicznych.

Dziś niestety nie pocieszającego zakomu­
nikować nie możemy. W ubiegłym tygodniu 
tendencja  wszystk ich  rynków była bardzo 
s łaba  i ceny codziennie prawie  niższe.

Ostatni s ta ty s ty c z n y  wykaz ry n k u  New- 
Yorskiego dowodzi, że pszenicy zebrano z o- 
statuiego sprzętu  daleko większe ilości, j ak  
pierwotnie mniemano; wyrachowano nawet, 
że same Stany  Ziednoczone północnej Am ery­
ki zdolne będą zaopatrzeć  w ziarno w szys t­
kie k raje  konsum cyjne europejskie.  Z Argen­
tyny  sy g n a l iz u ją  również, że kraj ten ze 
swego ostatniego zbioru, będzie mógł wywieść 
do Europy  od 5 do 7 miljonów kwarterów 
pszenicy, czyli około 14  miljonów naszych 
korcy. O ile wiadomości te są  prawdziwe, 
t ruduo dociec, albowiem wiadomo nam w szy­
stkim, że e tyka  handlowa Yankesow na niz- 
kim znajdu je  się poziomie i w danym w y ­
padku odgrywać może g łówną rolę spekula­
cja. W  każdym razie wiadomości te nie są  
pocieszające i nie roku ją  nam w uajbliższym 
czasie zwyżki.

Rynek New-Ydrski notuje  nas tępujące  ce­
ny; na marzec 8 0 5/ a cent.,  na maj 7 7 |  ct. 
za bnszel (buszel równa się naszym 66 funt., 
cent około 2 kop.) W zeszłym roku o tym 
czasie notowano; na luty 1 dolar 2 centy, 
na maj 975/8 eent- Zapasy o tej porze ubie­
głego roku zmniejszały  się, a obecnie w c ią ­
gu tygodnia  zwiększyły  się o 4 0 0 ,0 0 0  busz- 
li, czyli o 110 ,0 0 0  korcy i wynoszą obecnie 
2 8 ,9 8 4 ,0 0 0  buszli,  czyli 7 ,9 7 0 ,6 0 0  korcy; 
w roku zeszłym wynosiły 3 6 ,0 2 2 ,0 0 0  buszłi 
(9 ,9 0 6 ,0 5 0  korcy).

W Anglji panowało na początku minione- 
nego tygodnia  powietrze mroźne, później by­
ło pochmurno i dżdżysto. Na ry n k ach  zbożo­
wych angie lskich  usposobienie dla pszenicy 
było bardzo ospałe i eony ustawicznie  dąży­
ły  ku zniżce, zam y k a jąc  tydzień obniżką o 1 
szy l ing  na kwarterze ,  ezyłi blizko o 25 k. 
na korcu. Nawet a r ty k u ły  na paszę by ły  w 
zaniedbaniu  i teraz lokować można było ty l ­
ko po niższyeh cenach. Na rynkach fracuz- 
kich przy  małych obrotach, jakkolw iek  uspo­
sobienie  było słabe, ceny uległy zmianie; 
Pa ry ż  notował wprawdzie początkowo ceny 
wyższe, lecz w końeu tygodn ia  tendencja  zna ­

cznie osłabła  i ceny sk łan ia ły  się ku zniż- 
ee, Nawet H olandja  notuje  tak na pszenicę 
j a k  i żyto niższe ceny. Nad Renem i w W e- 
stfalj i  panował ruch mały, ponieważ brak 
zaufan ia  do cen obecnych. Tylko w Austro- 
W ęgrzech wszystkie ry n k i  zbożowe były 
mocniejsze.

Dowozy zboża na rynek gdański,  j a k  na 
porę obecną, były  względnie ograniczone, 
albowiem dowieziono w ciągu tygodnia  tylko 
4 2 3  wagony różnego ziarna,  a mianowicie  
z k ra ju  2 8 8  i 135 wagonów z Rosji i Kró­
lestwa; w tem z pszenicą  98  wagonow i z 
żytem 104 w. Tendencja  rynku  zbożowego 
gdańskiego wobec ogólno-światowej znizki,  
była bardzo słabą przy  znacznej powściągli­
wości do kupna. E ksporterzy  nabywali  nie­
które p a r t je  nadesłanej  pszenicy, lecz po 
nizszej cenie, j a k  w ubiegłym tygodniu.

Ceny płaeono następujące:
Za kra jow ą  niemiecką ja sn o -p s t rą  obsadzo­

ną wagi hol. 128 ft Mk. 148  — ja sn o -p s trą  
123 ft. hol. Mk. 155 — wysoko p s t rą  124  ft. 
hol. 158 Mk. —piękną  w ysoko-pstrą  szk l is tą  
w-agi 131 ft. hol. Mk. 162 — ; czerwoną 121 
ft. hol. Mk. 150 — 125 ft. hol. Mk. 1 5 5  i z 
wagą  133 ft. hol. Mk. 156. Za trauzy tow ą  
pszenicę naszą płacono: za wysoko-pstrą  135 
ft. hol. wagi Mk. 129, za p s t rą  119 ft. hol. 
Mk. 120. za białą 130 ft. hol. Mk. 127; 
wszystko za  tonnę, czyli za naszę 2 4 4 2  ft.

Żyto na rynku  gdańskim w zeszłym ty ­
godniu miało również zby t  t rudny,  nawet po 
n iższych cenach, a  szczególniej lekkie g a ­
tunki.

Żyto zupełnie suche z wysoką w agą  ho­
lenderską znajdowało chętnych nabyweów 
przy  cenach nawet nieco w yższych ,  j a k  przed 
8 dniami. T ranzakc j i  zawarto  ogółem w 
tygodniu na 9 0 0  ton, czyli przeszło na  9 
tys ięcy  korcy i w końcu płacono za  krajowe; 
114 ft. hol. wagi Mk. 135 — 116 ft. hol. Mk. 
136 -  119 ft. hol. Mk. 138  -  123 ft. hol. 
Mk. 1 3 9 — 128 ft. hol. Mk. 140; t ranzytowe 
żyto osiągało: z w ag ą  121 ft. hol. Mk. 105 
128 ft. hol. Mk. 110. — za tonnę i 121 ft. 
hol. w'agi.

Handel koniczynami w Gdańsku j e s t  je s z ­
cze bardzo ograniczony. Dowóz obecnie je s t  
jeszcze  mały, a  ziarno w nadchodzących par-  
t jach znajduje  się w bardzo złej kondycji .  
To też na takowe brak uabywców, a  jeżeli 
t rauzakc je  dochodzą do sku tku ,  to tylko po 
bardzo niskich cenach. W ogóle pięknych 
ga tunków koniczyn, a szczególnie czerwonej 
ciemno fioletowego koloru,  czuć się daje  
brak ogólny, a płacono by chętnie za takie 
ga tunki  naw et do Mk. 60. — za 50  k i log ra ­
mów, czyli za nasze 122  ,t.

U nas w kra ju  brak również jeszcze  więk­
szych dowozów, i dla braku  tego ceny unor­
mować się nie mogą. Za koniczynę czerwo­
ną  wyborową bez kanianki płaconoby chęt­
nie od 45  do 50 rubli,  za  średnie od 35  do 
40  rb. Za koniczynę białą w ładnem kolo­
rze bez szczawiku płaci się od rb. 35  — 40; 
za  wyborowy przelot od 3 8  — 4 5  rubli,  za 
średni od 3 0 — 35  rb.,  wszystko za  korzec 
2 5 0  funtowy.

Tymotka  w ga tunku  jasn o -s reb rzy s ty m  bez 
zanieczyszczenia  babką, płaci do rub li  14, 
gorsze ga tunk i  nabyw ane s ą  po cenie od rb. 
8 do 10  za  korzec 180  f.

Seradella  od rb. 2 do 2 ,2 5  za  centnar 
120  funt.

KRONIKA HANDLOWA.
Sprawozd. Domu E oln  B -c i Wolibner, Barczak i  S-ka

Płock, 14 lutego
Na targ  dzisie jszy  dowieziono około 350 korcy  

różnego ziarna, a mianowicie: pszenicy około 12o 
korcy, ży ta  100 korcy, jęczm ienia 20 korcy , owsa 
80 korcy, g ry k i 10 korcy i grochu 15 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,25 do 5,60 za 240 fun., ży to  od rb 3,80 
do 4,20 za 230 f., jęczm ień pastew ny od rb. — do 
3,60 za 210 funt., g ry k a  2,50 za 210 f. i groch 
do 5,25 za 266 f.

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kon trak ty  poprzednio zawarto oko­
ło 1500 korcy pszenicy  i ży ta .

G dańsk 14 lutego. T endencja słaba, ceny  psze- 
u icy  i  ż y ta  o 1 m arkę niżej:

Odpowiedzi Redakcji.
P . L . Z . L ist z 25 rublami odebraliśm y. O re ­

zultacie nie omieszkamy powiadomić. Nie może­
my rozpisyw ać się tu tak, jakbyśm y chcieli w y­
powiedzieć to szau. P an i ustnie. Niech Pinii w ie­
rz y  w naszą wdzięczność. „S iw ow łosy11— ale chyba 
nic z powodu wieku, a z powodu „morza bólu“ o 
którem pani wspomina

P . Mirosławowi. Sonet „Na sta tku11 nie odpo­
w iada zupełnie warunkom układu sonetu. O statnie 
trzy  wiersze nie rym ują się zupełnie z poprzed­
nimi. Je st to rodzaj bardzo trudny , wymaga w iel­
kiej s iły  w yrażeń i talen tu  poetyckiego. Wiersz 
pański drukow anym  nie będzie.



Przewodnik Adresowy
FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

A. Wiśniewski, ^ „ t,di!TeTLf
w mieście i okolicy, nl. Tumska, Hot. Kuroi).

Iga. Brochocki, ZEb?
Klica Kolegialna, dom W underlicha.

WLSztromajer
ralne, zaprawy do podłóg.

T tfp rw likńw iez Ma&azyn ubiorówJ . ae rS Z llJS O W lC Z  raęzkich, galanterja, 
bielizna. Wielki wybór burek slawuckich.

Fabryka szczotek i
J. Jędrzejewski. v

* S tary-R ynek  & Ir .

L. Buki, Księgarnia
nyt li i galanterji. Ulica Tumska.

E t  „ . A j  Grodzka 36. Skład żelaza, 
■ J< * rO C al. wyrobów żelaznych i no- 

żowniczycli, naczyń kuch, i przyborów elektr.

Bronisław Olszewski sSn y^ Ł i
i męzki. Kolegialna, wprost hotelu Polskiego.

Towary kolonialne 
S tO W . „Z gO C la , j Handel Win. Ulica 
Kolegialna, dom Szymańskiego.

M  G u t k o w s k i  K s i?g a r n i a  ’ s,k ł a d■ W UwJiOwńlŁlj „laterjalów  piśmien- 
nycli. Ulica Grodzka, dom W oldenberga.

II

P łockie Tow. Wz. Kredytu
p ła c i od lo k ac ji

rocznych —  —  —  —  —
półrocznych —  —  —  —  —
kwartalnych —  —  —  —  —
płatnych za 7-dniowem wypowiedzeniem —  3%

płatnych na żądanie —  —  —  —
Kapitały podniesione przed upływem dni ośmiu nie będą 

oprocentowywane.

CK.

E. V IN  C E N TI, Cukiernia
Rynek Kanoniczny.___________

J i p »  Skład Sukna, Zakład Kra- 
. r r e n a i e r ,  wiecki, galanterja i perfu­

meria w wielkim wyborze. Rynek Kanoniczny.

L. Lewandowski,, S aukacja
Ulica Tumska, dom Jakowlewa.

Świeże transporty
NASION

pastewnych, leśnych i ogrodowych w gatunkach 
H wyborowych i o wypróbowanej sile kiełkowania ^

nadeszły do składów

T W iŚn ip w slH  Specjalny magazyn 
J. W lSn iew SK l, galanterji. bielizny i
i perfumerji. Ulica. Kolegialna. ________

J. Załuski, “*«“  Wln 1 T”“ ™w
dom własny.

Kolonialnych. Ul. Grodzka,

SI. Kowalkowski,
nycli. Ulica Grodzka, dom Schmidta.

L. Wiessczycka,
ska dom W aserinana.

Henryk Majewski
Poleca cukry, ciasta deser., torty, piramidy.
T 0 7TTTVI;;. rSdlri apteka, fabr. wód miner.

JiieUlńAA towary apteczne, surowi­
ce lekarskie i środki opatrunkowe.
t y  W a r o n e i  Zakład rym arsko-sio- 
wb> W c U c i ia ,  dlarski. Majster cecho­
wy. Dominikańska, dom Brochockiego.

M U  PT' ^kład materjałów ap-
■ **■ A W t f U W  tecznych, farb i obić 

papierowych, ul. Grodzka, dom własny.

J. Piwowarski,
„Rossja". Ul. Szeroka, dom Szenw'itza.

OGIER

ci Wolibner. Barczak i S -ka
)

w Płocku.
Cenniki wysyłamy na żądanie.

\%

K O N I A K I
K A U K H Z K I  K R T U R f lL iM Y

D. Z. SARADŻEW A W TYFUSIE.

^  J E D Y N A ' F A B R Y K A  K O N IA K O W , zaszozycona na 
W szechrossy jsk ie j w ystaw ie w N iżnym -Now ogrodzie  
w roku 1896 najw yższą nagrodą— ZŁO TY M  M EDALEM . 

T ju r to w y s k ła d  w W arszaw ie, M arsza łk o w sk a  T elef. M  1360.
^E tykiety a a  uu teL  z a o p a trz o n e  są  w  n ap isy , św iad c ząc e  o p o c h o d z e n iu  k o n ia k ó w  z m ojego  

•k ła d u . N a k o rk a c h  j e s t  w y p a lo n a  tirina , o ra z  g a tu n e k  k o n ia k u .

DRUKARNIA
j Y l ie c z n ik o w s k ie g o  w  p ł o c k u
wykonywa wszelkie druki po cenach najniższych.

Posiada na składzie i poleca druki parafialne i kartki do spowiedzi
wielkanocnej.

a n g l ik  z a te s ta te m  będzie do
sprzedania  w dom in ium  Psary  LEOPOLD LESSIN
przez Bielsk Płocki z dniem  

1-go Kwietnia r. b.

w Zbójnie pow. Rypińskiego

j e s t  do sp rzed an ia  kocioł żela­
zny p a ro w y  m ało uży w an y , po 
zwiniętej gorzelni. W iadomość 
na miejscu, gdzie i st. pocztowa.

S Z E W C
- w

N o w y - Ś w ia t  6 0 .

Para ogierów
a n g ie lsk ic h  stanowić'będą

p o  r s .  1 5  ( t r z y  p o k r y c i a )
w Domiunium PSARY (Bielsk Płocki).

W yszły z druku i są  do nabyciaw Warni 1, MiraMeoo
u

w Płocku, ul. Warszawska,

następujące broszurki:

1. „Duchowne lekarstw o dla chorych"
przez ks. A. Stoltza. Cena k. 2.

2. „Nabożeństwo Październikowe1-, ze­
brał ksiądz A. P . Cena kop. 5.

Osobom, biorącym za 1 rb. odstępuje się 20%.

Dnia 8 20 Stycznia bieżącego roku, po 
południu, Ks. W ładysław  Serejko zgubił 
w Płocku pakiet, zaadresow any do Ks. 
K anonika Olszyńskiego, D ziekana Płońskie­
go zaw ierający czysty arkusz papieru z 
podpisem Ks. A. Szelążka, w języku ro ­
syjskim; —  papier ten przeznaczony był 
do zredagow ania^kw itu na pensję, otrzy­
mywana za pośrednictwem Ks. Olszyńskie­
go Kanonika z Kassy Powiatowej P łońskiej, 
A r k u s z  ten włożony został do koperty  w 
obecności Ks. Serejki. Znalazca raczy od­
nieść wzmiankowany arkusz papieru do ni­
żej podpisanego. P łock dnia 9/21 Stycz­
nia 1899 roku.

Ks. A. Szelążek.
Regens K onsystorza Dyecezalnego w Płocku.

f l e r i p r  s k a ro g n ia d y ,  la t  4, 
U g l t ż l  w zro s tu  2 arsz. 4 ‘|2
wersz., n a g ro d z o n y  n a  w y s t a ­

wie, j e s t  do s p rz e d a n ia
w dominium W  e m  p i ł  y p rzez  

S ta ro ż e b y .

Jest do sprzedania fortepian

fabryki drezdeńskiejj w do­
brym stanie.

Wiadomość Stary Rynek, dom Kosiń­
skiego, u sędziego Wolskiego.

GŁOS
tygodn ik  lite ra ck o  -  sp o łe c z n o  -  po lityczny

kładzie szczególny nacisk na w y­
świetlenie zagadnień społecznych 
i spraw bieżących ze stanow iska 

niezależnego.
„GŁOS" i w dziale artykułów  społecz­

nych i w dziale bieżącym i literackim korzysla 
ze współpracownictwa licznego grona pisarzy 
pierwszorzędnych.

„ p i y w p j * ”
Tygodnik polityczny społeczny i literacki

pod redakcją

d-ra f i l .  Aleksandra Siviętochoivskiego.

W ARUNKI PRZEDPŁATY 

wraz z dodatkiem bezpłatnym:

w Warszawie:

Rocznic rb. 8
K w artaln ie  „  2
M iesięcznie kop. 70

z p rzesy łk ą  pocztową:

Rocznie rb. 10,— 1 
P ó łroczn ie  „ 5,— I  
K w artaln ie  „ 2,50,1

A d re s redakcji: W arszawa, Nowogrodzka 39. I

W  dobrach Szydlówek
trzy wiorsty szosą od Mławy

są do s p rz e d a n ia  d w a  o g ie ry  
cz tero le tn ie  

gniady pół krwi A r  den i kasztan 
anglo-arab. Cena przystępna.

3 pokoje i kuchnia na dolej 
do wynajęcia od Św. Jana 
Królewiecka dom M. Muller.

,lo3Boai'Uo UeujypuH). Top. IU oukt. a <J>unpuja 1809 ru ja ,
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

Bruk K. Miecznikowskiego w Płocku, u l ica  Warszawska.
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